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GAZETA LWOWSKA
BIURA REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 

Lw ów , p lac  Sm olk i 3 . I. p. 
h Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
i od godziny 1 1 —12.

Listy należy frankować. —  Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty.

T e l e f o n y :
REDAKCJI
2 1 — 1 8

ADMINISTRACJI
2 1 - 1 7

W YCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO­
ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY 
D r . M A R C E L I  S Z A R O T A .

C E N A  PRENUMERATA:
NUM ERU M iejscow a m iesięczn ie  i bez dostawy do 

domu 4 ‘8 0  z dostawą 5*30. Z am ie jscow a  
m iesięczn ie z przesyłką pocztową 5 ’30  — 

§ * •  Z agran icą  7 -  P. K. O. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .20
Gdańskie dąsy.

G d a ń sk  od  p ew n eg o  czasu dąsa się 
na P olskę. Z  jed n ej s tro n y  o b ja w iają  się 
te dąsy w  d ro b n yc h , c o d z ie n n ych  d o- 
k u cz iiw o śc ia c h , z  d ru giej w  n ib y to  
„p o w a ż n e j"  p o lityce .

I ta k  jeszcze nie zo stała  zała tw io n a  
spraw a u szk o d zen ia  o r łó w  p o lsk ich  na 
sk rz y n k a c h  p o c z to w y c h  w  G d a ń sk u  
a ju ż  m o gła  prasa p olska z a n o to w a ć 
sm u tn y fa k t  usunięcia o rła  p o lsk iego  
z  X V I  w ie k u  i to  ju ż  nie d ro gą ak tu  
sab o ta żc w eg o , lecz  p rzez  od p o w ied n ie  
c z y n n ik i gdańskie. O rz e ł ten z d o b ił 
od  r. 15 87 piękn e d rzw i ratu sza  sta ro ­
m ie jskieg o  a p rz y  o d n o w ie n iu  tego 
b u d y n k u  w  ty m  m iesiącu, zo stał z u ­
pełn ie za m a lo w a n y  szarą farb ą tak , że 
z n ik ł bez  śladu. C ie k a w e  p rz y  tern jest, 
że, g d y  w  G d a ń sk u  zn ik a ją  co ra z  b a r­
d zie j o r iy  polskie, na szczyc ie  w ie ż y  
d w o rc a  k o le jo w e g o  w  ty m ż e  G d ań sk u  
b u ja  w y s o k o  o rze ł p ru ski a w szy stk ie  
ścia n y d w o rca  u d e ko ro w a n e  są takie- 
m i sam em i o rła m i..

R ó w n o cze śn ie  u rzą d za  się w y ra ź n e  
hece an ty p o lsk ie  w  ro d za ju  osta tn iego  
k o n g resu  p a rtji n iem ie ck o -n a ro d o w ej 
w  G d ań sk u . P r z y  tej sposobności s ły ­
szy  się p rze m ó w ien ia  tak ie , jak w łaśnie 

. na ty m ż e  k on gresie  w y g ło szo n e  prze-^ 
m ó w ien ie  posła do sejm u p ru sk iego , 
B o rk a , k tó r y  n ied w u zn a c zn ie  dał w y ­
raz  n adzieji i ży c z en iu , b y  nadszedł 
dzień  „ w  k tó ry m  flaga cza rn o -b ia lo -  
cze rw o n a  p o n o w n ie  p o w ie w a ć będ zie  
nad w o ln ą  i w ie lk ą  R zeszą  n iem iecką, 
a w te d y  i s ta ry  n iem ieck i G d a ń sk  z n o ­
w u  b ęd zie  perlą w  k o ro n ie  niem ie­
c k ie j-’ . S p o ty k a m y  się dalej z  rez o lu ­
cja m i p rz e c iw  „ k rz y w d z ie ,  w y r z ą d z o ­
n ej n iem ieckiem u  G d a ń sk o w i p rzez  
o d erw a n ie  go od R z e s zy  n iem ieck iej"  
i d cm a g a ją cem i się p o w ro tu  do N ie ­
m iec.

N a stro je  tak ie  m a lu ją  się ró w n ież  
n a o b lic zu  o sta tn ich  o b ra d  senatu 
gd ań skiego. N a cjo n a liśc i w y stęp u ją  
tu  z p ro w o k a c y jn e m i i bezsen sow em i 
tw ie rd ze n ia m i. Stałem  ic h  tw ie rd z e ­
niem  jest, że  P o lsk a sp o w o do w ała  
w szy s tk ie  tru d n o śc i go sp o d a rcze , k u l­
tu ra ln e  i p o lity c z n e  G d ań sk a. W  ślad 
za te m  o czyw iśc ie  ra tu n k u  o c z e k iw a ć  
m o żn a  ty lk o  od  R z e s z y  n iem ieckiej. 
N ie  w ah ają się p rz y te m  sta w iać ta k ic h  
żą d a ń , ja k  p rzen iesien ie  sk ła d ó w  a m u ­
n ic y jn y c h  z W e ste rp la tte  d o  G d y n i, u- 
sunięcie d y re k c ji p o lsk ich  k o le ji, p o l­
skiej p o c z ty  z G d ań sk a itd .

C e n tr o w c y  w p ra w d zie  z  o s tro żn o ­
ści w spo m in ają  o k o n iec zn o ści p o r o ­
zu m ien ia  z P o lsk ą , m im o to  jed n a k z 
ty m  sam ym  tu petem  w ysu w a ją  k w estję  
u su n ięcia  z G d ań sk a p o lskiej d y re k c ji 
k o le jo w e j i p od kreślają  k o n iec zn o ść  
ścisłego k o n ta k tu  n a ro d o w eg o  z N ie m  
cam i.

M ó w c o m  c e n tro w y m  w  senacie 
gd ań sk im  w tó ru je  i prasa ce n tro w a . 
T a k  np. o rg an  c e n tro w y , „ D a n z ig e r  
Lan des Z e itu n g "  nie u k r y w a  sw ej 
rad ości, ż e  sen at gd ań sk i z d e c y d o w a ł 
się na r o zp o c zę cie  sp o ró w  z P olską , 
p o d k reślają c, że p artja  c e n tro w a  n igd y  
nie m iała w ie lk ic h  n a d zie ji co  d o p o ­
lit y k i  p o ro zu m ien ia.

P o w y ż sz e  zdanie  d zie n n ik a  jest b a r­
d zo  ch a ra k tery sty c z n e , jeśli się z w a ży , 
że  c e n tr o w c y  b yli i są w  k o a lic ji sena­
ck iej, k tó ra  od  r. 1928 w yp isa ła  w  
sw ym  p ro gram ie  ja k o  n a cze ln e  hasło 
w łaśnie  p o ro zu m ien ie  z P olską.

N a jb a rd zie j sto su n k o w o  u m ia rk o -

Ę  ostatniej chwili.
Brat króla japońskiego

przybył dz^ś wraz z małżonką do Warszawy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ik a . D ziś  
o  g o d zin ie  10 ran o  p rz y b y ł d o  W a r ­
sza w y  w  c h a ra k terze  n ieo fic ja ln y m  

p o d ró żu ją c y  p o E u ro p ie  b rat cesarza 
ja p o ń sk ieg o  ks. T a k a m a tsu  w  to w a ­
rzy stw ie  m a łżo n k i księżn ej K ik u k o  
o ra z  św ity . O d  g ra n icy  p o lsk iej to w a ­
r z y s z y ł p a rze  k siążęcej sek re ta rz  p o ­
selstw a ja p o ń sk ieg o  H ira ta , a ttach e  
w o js k o w y  m a jo r H a ta  o ra z  ka p ita n  
Stan isław  K o siń ski. N a  d w o rze c  g łó w ­
n y  w  W a rsza w ie , p rz y b r a n y  c h o rą ­
g w ia m i o  b a rw a c h  n a ro d o w y c h  ja p o ń ­
sk ich  i p o lsk ich , p rz y b y li na p o w ita ­
nie p a ry  -książęcej p rzed sta w icie le  
w ła d z  c y w iln y c h  i w o js k o w y c h .

W ysia d a ją cą  z  w a g o n u  parę ksią­

żęc ą  p o w ita ł d y r . p ro to k o łu  R o m e r  
o ra z  poseł ja p o ń sk i w  W a rsza w ie . P o  
w ręc ze n iu  k w ia tó w  księżn ej K ik u k o  
p rze z  p u łk o w n ik a  J a n czew sk ieg o , o- 
b ecn i p rzesz li d o  salonu rec ep cy jn e g o  
d w o rca , gd zie  n a stąp iło  p rzed staw ien ie  
g o śc io m  ja p o ń sk im  p rz y b y ły c h  na ic h  
p o w ita n ie  d y g n ita rz y ,  p o c z em  k siążę  
w ra z  z m a łżo n k ą  o d jech ał d o  p rz y g o ­
to w a n y c h  dlań a p a rta m en tó w  w  h o ­
telu  E u ro p ejsk im .

O  g o d z. 12 o d b y ła  się u r o czysto ść  
na Z a m k u , gd zie  książę z ło ż y ł  w iz y tę  
P. P re z y d e n to w i R ze c zy p o s p o lite j , p o - 

j c żem  u dał się d o  g ro b u  N iez n a n e g o  
Ż o łn ie rza , gd zie  z ło ż y ł  w ien iec .

Przebieg rewolucji w Brazylji.
T̂elefonem od

W a rsza w a , dnia 7 p aździern ika .. 
Z  N o w e g o  J o rk u  do n o szą: R z ą d  b ra ­
zy lijsk i n a ka za ł za m k n ięcie  b a n k ó w  w  
B ra z y lj i aż d o  n o w e g o  ro zp o rzą d ze n ia , 
ab y w  ten  sposób za p o b iec  speku la­
cjo m  w a lu to w y m . P o łączen ie  B ra z y lji 
z zagra n icą  u legło  zaw ieszen iu . W e d le  
w ia d o m o ści z  p o g ra n ic za , p re zyd e n t 
rep u b lik i w y d a ł d ekret, o g łaszający  
stan o b lężen ia  na te ry to r iu m  całej B ra 
z y lji do dnia 31 g ru d n ia  br.

W e d le  in fo r m a c y j z  d o b ry c h  ź r ó ­
deł garn izo n  w  P ara z b u n to w a ł się i u- 
w ię z il g en era łó w  i o fic e ró w .

korespondent*.)
S ta n y St. K a ta rin a , C e a r , R io  

G ra n d ę  de N o r te  i P arah ija p rz y łą ­
c z y ły  się p o d o b n o  d o o b o z u  p o w sta ń ­
có w . N a le ż y  o c z e k iw a ć  ataku  w o jsk  
p o w sta ń c zy c h  na Sao P aulo.

W e d le  ośw iad czen ia  gen erała C u n -  
ha d o w ó d c y  p o w sta ń có w , siły p o ­
w stań cze  w  R io  G ra n d ę  D o  Sul w y n o ­
szą 40.000 u z b ro jo n y c h  lu d zi o raz  t y ­
siące p o w sta ń có w  c y w iln y c h . R z ą d  fe ­
d era ln y zażą d ał k r e d y tó w  w  sum ie 10 
m iljo n ó w  p e z e tó w  w  celu  stłu m ien ia  
p ow stan ia.

Śledztwo w sprawie majora Pabsta
zostało umorzone.

W ie d e ń , 6 p a źd z iern ika . (P A T .) . 
D z ie n n ik i do n o szą, że  ś le d ztw o  karne 
p rz e c iw k o  m jr. P ab sto w i, b. sze fo w i 
w o js k o w e m u  H e im w e h ry , zo sta ło  
p rzerw a n e. Prasa p ra w ic o w a  dom aga 
się na tej p od staw ie co fn ię cia  d ekretu , 
w yd a la ją c eg o  m jr. Pabsta z A u str ji. N . 
W r . Jo u rn al, zn a n y  ze sw ej sym p atji

dla H e im w e h ry , w y r a ż a  z a p a try w a ­
nie, że usunięcie S teid leg o  i Pabsta b y ­
ło  n iek o rz y stn e m  dla H e im w eh ry . 
D z ie n n ik  d om aga się p o w r o tu  do 
H e im w e h ry  o b u  p r z y w ó d c ó w , k tó r z y  
będą s ta n o w ili p rze ciw w a gę  dla ks. 
Stahrem b erga .

Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ik a . W  d zi- 

siejszem  ciągn ien iu  L o te rji K la so w e j 
p a d ły  n astępujące w y g ra n e :

15.000 zł. —  N r . 140048;
p o  10.000 zł. —  N r . 94802, 10 0 76 1, 

43884, 209947;
p o  3.000 zł. —  N r .  676 96, 78 6 9 1, 

87694, 13 4 13 8 , 148575* 62338, 17 16 3 2 , 
18 0 1 5 1;

p o  2.000 zł. —  N r . 1178 8 , 14 6 9 1, 
4 1 4 2 1 , 54454, 60 4 91, 168682, 34493, 
53443, 80722, 154448, 16 4 78 5;

p o  1.000 zł. —  N r . 6380, 22603, 
33838, 4 4 3 19 , 65404, 69 557, 8 8 5 7 1,
99 397. 10 9 816, 115 2 6 7 , 15 3 3 4 1, 4646, 
2916 0, 74393, 8 7773 , 105862, 10 8 514, 
139889, 15 13 0 7 , 1 8 7 1 7 1 ,  199900,
20150 4, 206742.

Marszałek Piłsudski 
na czele senackiej listy 
państwowej B. B. W. R.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ika . N a  se­

n a ck ie j liście p a ń stw o w ej fig u ru je  na 
p ie rw szem  m iejscu  ró w n ież  n a zw isk o  
M arsza łka  P iłsu d skiego. F a k t  ten  św iad ­
c z y ,  ja k  ro zstrz yg a ją c ą  w ag ę  p rz y w ią ­
zu je  M arsza łek  P iłsu d ski d o  w y b o r ó w  
i d o  ich  w y n ik u .

Katastrofa kolejowa 
pod Częstochową.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ika . N a  lin ji 

C z ę sto c h o w a  - H e r b y  z d e r z y ły  się 
dziś w  n o c y  2 p o ciąg i to w a ro w e . D z ie ­
sięć osób  o d n io sło  ra n y , 35 w a g o n ó w  
zo sta ło  ro zb ity c h . R u c h  o d b y w a  się 
z  p rzesiad an iem . Ś led z tw o  w  to k u .

Pos. Karwan aresztowany.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rsza w a , 7 p a źd z iern ika . W c z o ­

raj na teren ie  p o w ia tu  to m a szew sk ie- 
g o  a re sz to w a n y  został b . poseł S tro n ­
n ic tw a  C h ło p sk ieg o , K a rw a n . —  B. 
poseł W r o n a  p o zo sta je  nadal w  aresz­
cie p o lic y jn y m  w  W a rsza w ie .

w an i są socja liści, k tó r z y  zdają sobie 
spraw ę z tego, że p o lity k a  p o ro zu m ie ­
nia jest dla G d ań sk a k o rzy stn ą  i p o żą ­
daną.

N ie  u lega w ą tp liw o ści, że  n a jw ię k ­
szą b o lą czk ą  G d ań sk a jest ro zb u d o w a 
i ek sp lo atacja  p o r tu  w  G d y n i. G d ań sk  
ch cia łb y  m ian o w icie, b y  ca ły  p olski 
ru ch  p asażerski i to w a r o w y , im ­
p o r to w y , e k sp o r to w y  i t ra n z y to ­

w y , k tó r y  nie id zie  p rz e z  gra n i­
ce lą d o w e  P o lsk i, sk ie ro w a n y  z o ­
stał w y łą c zn ie  p rzez  p o rt gdań ski. W  
razie, g d y b y  L iga  N a ro d ó w  spełniła 
to  żąd an ie  G d ań sk a, p o r to w i gd ań ­
skiem u  p rz y s łu g iw a łb y  m o n o p o l w o ­
b ec P o lsk i, k tó ra  b y ła b y  o g ran iczo n ą 
w  sw ej suw eren n ości, b ęd ą c p o zb a w io ­
na p ra w a p o słu giw a n ia  się in n y m  p o r­
tem , z w ła szcza  istn ie ją cym  na jej w y ­
b rze żu . S tw o rz y ło b y  to  w y ło m  w  ż y ­
ciu  go sp o d a rc zem  n o w o cze sn yc h  
p ań stw , k tó re g o  zasadą jest w o ln a  k o n ­
ku ren cja  i w o ln a  gra  sił e k o n o m ic z ­
n y ch . M o n o p o l, jest zaw sze  w y ją t ­
kiem . N ie  d o  p om yślen ia zaś jest m o ­
n o p o l p o r to w y , zw ła szcza  m o n o p o l

p o rtu  n a leżącego  do o b ceg o  o rgan izm u  
ustro jo w eg o .

In n a rzecz , że d zieje  s to su n k ó w  
p o lsk o -g d a ń sk ic h  p o u czają  nas d o w o d ­
nie, że sam senat gd ań ski n ieraz  za­
p om in ał o  m o n o p o lu  gd ań skim  w  sto ­
su n ku  do nas. D w u k r o tn ie  w  r. 1924 1 
19 27 w  czasie o b rad  nad spraw ą posia­
dan ia p rze z  Polskę w  p o rcie  gd ań skim  
m iejsca dla p rze ła d u n k u  m a terja łu  w o ­
jen n ego, p rzed staw icie le  G d a ń sk a  w ska 
z y w a li p o dczas posiedzeń  L ig i N a ro ­
d ó w  na postępu jącą b u d o w ę  p o rtu  w  
G d y n i, tw ie rd zą c , że część p o lsk ieg o  
ru ch u  m o rsk ieg o  m o żn a b y  ta m tę d y  
skiero w a ć.

T y c h  w s zy s tk ic h  w ystą p ie ń , p ro te ­
s tó w , ska rg  G d a ń sk a  n ie m o żn a  in acze j 
n a zw a ć , ja k  ty lk o  dąsam i. G d a ń sk  ch ce 
u c h o d zić  za  p o w a żn e , n iezależn e p ań ­
stw o  a teg o  n ik t  nie chce u zn ać. N ie  
u c z y n iła  tego  też  L iga  N a ro d ó w , 
stw ierd za ją c  w e w rześn iu  tego  ro k u , 
że W . M . G d a ń sk  w łaśnie z u w a g i na 
sw ój ch a ra k ter  p a ń stw o w o -p ra w n y  nie 
m o że  zo sta ć  c z ło n k ie m  m ię d zy n a ro ­
d o w ej org a n iza c ji p ra cy.

P o b ła żliw ie  i iro n iczn ie  tra k tu je  te 
rz e c z y  prasa za gra n ic zn a . W ło s k i 
dzie n n ik  „ C o r r ie r e  della Sera" u m ieścił 
na ten tem at k ilk a  b a rd zo  dla G d a ń ­
ska n iep o ch le b n ych  a rty k u łó w . B y ły  
on e  dla G d ań sk a ta k  p rz y k re , że aż 
p. Sahm  nadesłał tem u  pism u d łu gi i 
en e rg iczn y  p ro test. P ro test ten  spo t­
kał się jed n a k  z b a rd zo  sta n o w czą  o d ­
pra w ą ze s tro n y  tego d zien n ika , stw ier  
dzającą m ię d zy  in n em i, że k w e stja  
gdańska dziś ju ż  w o g ó le  nie istnieje, b o  
zo stała  zała tw io n ą  d aw n iej a ..jeżeli 
G d a ń sk  lubi sw oje  sp raw y w y w le k a ć  
na fo ru m  m ię d zy n a ro d o w e , ro  c z y n i 
to  c h yb a  t y lk o  d latego, b v  św iat w  10 
lat p o  w o jn ie  jed n a k w ied z ia ł, że' 
G d a ń sk  istn ie je".

G d y b y  zam iast teg o  w szy stk ie g o , 
zam iast ciąg łego  p a trzen ia  w  stro n ę  
P z e s z y  n iem ieckiej, G d a ń sk  stanął 
w reszcie  na gru n cie  trz e źw e j i rea ln e j 
p o lity k i,  m o g ło b y  m u to  n a p ra w d ę  
ry!J< o w y iśc  J2A k o rzy ść .
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Jak według Niemców miał wyglądać 
„sprawiedliwy pokój“.

Uzupełnienie memorjału Hindenburga.
W  z w ią z k u  z m em o rjałem  H in d e n ­

b u rga , ja k o  n a cze ln eg o  w o d za , w  spra­
w ie  w ys ied len ia  lu d n o ści p o lskiej, fra n ­
cu sk ie j i b elg ijsk iej z  tere n ó w  p r z y ­
g ra n ic zn y c h , k tó r y  to  m em o rja i u- 
ja w n iła  p rze d  św iatem  n ied a w n o  prasa 
b elg ijsk a  i fran cu sk a, g o d zi się r ó w n ież  
p rz y p o m n ie ć , ja k  z a p a try w a ło  się sp o ­
łe cze ń stw o  n iem ieck ie  na spraw ę z a ­
b o r ó w  w  razie  w y g ra n e j w o jn y .

T r z e c i n a kła d  b ro sz u ry  p. t. „ M y ­
śli i ż y c z e n ia  w  spraw ie u k szta łto w a n ia  
p o k o ju " ,  w y d a n y  w  n a kła d zie  C u rtiu sa  
w  B erin ie  w  r. 19 17 , za w ie ra  w y ją tk i 
z p rz e m ó w ień  b . cesarza N iem ie c, b. 
k r ó la  b a w a rsk ie go , k a n c lerz a  R z es zy , 
o ra z  szereg m e m o rja ló w  d o k a n c lerza  
R z e s zy , r ó ż n y c h  z w ią z k ó w  i zrzeszeń , 
ja k  ró w n ie ż  u c h w a ły  p a rty j p o lity c z ­
n y ch , zaw ie ra ją ce  p o stu la ty  w  spraw ie 
an eksyj.

T r u d n o  o p rze ć  się w ra ż en iu  g ro zy , 
c z y ta ją c  en u n cjacje  w  tej b ro sz u rze  z a ­
w a r ć ; .  W y d a je  się w p ro st  n iem o żli- 
w e m , ab y n a ró d , k tó r y  o d  ch w ili z a ­
k o ń c ze n ia  w o jn y  ś w ia to w e j n ie  usta je  
w  lam en ta ch  z p o w o d u  k r z y w d y , ja k ą 
m u  r z e k o m o  w y r z ą d zo n o , i p rz e z  
sw o ic h  o fic ja ln y c h  p rze d sta w icie li s ta­
le  za p ew n ia  o sw ojej n iew in n o ści, m i­
łości p o k o ju  i sp raw ied liw o śc i, m ó gł 
w  ch w ila ch , k ie d y  lic z y ł n a  w yg ra n ą , 
sn u ć podol?nie p o tw o rn e  za m ierzen ia  
w  sto su n k u  d o  sw o ich  sąsiadów .

D la  zo b ra zo w a n ia  teg o  szału  za b o r­
c ze g o  n iech  p o słu ż y  garść w y ją t k ó w  
z  t. z w . „ m e m o rja łu  p ro fe s o r ó w " , 
k tó r y  nosi p o d pisy  aż 13 4 7 o só b  z 
e lity  in te le k tu a ln e j N iem ie c , o r a z  z  
m em o rja łu , d o rę czo n eg o  k a n c lerz o w i 
p rze z  n a stęp u jące  z w ią z k i i z rz esz e ­
nia: z w ią z e k  z iem ia n , n iem ie ck i z w ią ­
ze k  w ło ścia n , ch rześc ijań sk o  - n iem iec­
k i z w ią z e k  w ło ścia n , ce n tra ln y  z w ią z e k  
n iem ie ck ich  p rz e m y sło w c ó w , zrzeszen ia  
p rz e m y sło w c ó w  i z w ią z e k  sta n u  śred­
n ieg o  na R zeszę  N iem ie c k ą , jed n em  
sło w em  —  p rze w a ża ją c a  w ię k szo ść  
zo rg a n iz o w a n e g o  sp o łeczeń stw a  n ie ­
m ie ck ie g o . W y ją t k i  te  b rzm ią :

„ N ie  c h c e m y  p rze d w cze sn e go  p o ­
k o ju . N ie  c h c e m y  ró w n ież  p o k o ju , 
k tó r y b y  n a m  nie  za p ew n ił c a łk o w iteg o  
p o lity c z n e g o  w y k o r z y s ta n ia  z w y c ię ­
stw a, k tó re g o  się sp o d z ie w a m y .

B  e 1 g j ę m u sim y p o lity c z n ie ,  w o j­
sk o w o  i go sp o d a rc zo  silnie t rz y m a ć  
w  ręk u . N a ró d  b elg ijsk i m u sim y r o z ­
d zie lić  na czę ści f la m a n d zk ą  i fra n c u ­
ską. Z a trzy m a n ie  B e lg ji jest b ez w ą t-  
p ien ia spraw ą h o n o ru . N a  ty m  p u n k ­
cie  panuje zu p ełn a  jed n o m yśln o ść  spo­
łe cze ń stw a  (n iem ieck iego ). D a  n am  
o n o  p o tę ż n y  p rz y r o s t  sił g o sp o d a r­
c z y c h . W s ze lk ą  w ię k szą  w łasn o ść n a ­
le ż y  w y w ła s z c z y ć ,  a r zą d y  ta k  sp ra w o ­
w a ć , a b y  lu d n o ść m ie jsco w a  n ie  osią­
gn ęła  ża d n e go  w p ły w u  na p o lit y c z n y  
los R z e s z y " .

F r a n c j ę  n a le ży  b ezw zg lę d n ie  
(riicksich tslos) o słab ić p o lity c z n ie  i g o ­
s p o d a rc zo  d ro g ą  w y d a tn e j z m ia n y  g ra ­
n icy . O d e b ra n ie  F ran cji o b s za ró w  n a d ­
b r ze żn y c h , p rz y le g ły c h  d o  Belgjii, aż 
p o  rze k ę  S om m ę, u w a ż a m y  za  p r o ­
b lem  ż y c io w y  naszej p rz y szłe j p o tęg i 
na m o rz u . O d p o w ied n ie  o b s za ry  w  
głą b  m u szą z a p ew n ić  w y k o r z y s ta n ie  
u z y sk a n y c h  p o r tó w  n ad kan a łem . O  
k a żd ej dalszej an eksji z iem i fra n c u ­
sk ie j w in n y  d e c y d o w a ć  w y łą c zn ie  
w z g lę d y  w o js k o w o  - stra teg iczn e . P o  
do św ia d c ze n ia ch  tej w o jn y  jest jasnem , 
ż e  nie  m o że m y  n adal n a ra ża ć  n a szy ch  
g ra n ic  n a  in w a zję  n iep rzy ja c ie lsk ą , p o ­
zo sta w ia ją c  u fo r ty f ik o w a n y  pas V e r -  
d u n -B e lfo r t  w ra z  z  zach o d n ie m i s to ­
k a m i W o g e z ó w  w  rę k u  p rz e c iw n ik a . 
N a sk u te k  an eksji, sięgającej p o z a  r z e ­
k ę  M o z ę  i ob e jm u ją ce j fra n c u sk ie  w y ­
b r z e ż e  k a n a łu , p rz y p a d n ie  n a m  za g łę ­
b ie  żela zn e  B r ie y  i w ę g lo w e  d epa rta­
m e n tu  du N o r d  i Pas de Ca lais . "Wa­

ru n k ie m , w y n ik a ją c y m  z d ośw iad czeń , 
n a b y ty c h  w  A lz a c ji i L o ta r y n g ji, jest 
p o zb a w ie n ie  lu d n o ści p rz y łą c z o n y c h  
o b s za ró w  ja k ie g o k o lw ie k  w p ły w u  na 
lo sy  R z e s zy , o r a z  ujęcie  w szy s tk ic h  
w a rto śc i g o sp o d a rc zy c h  p rz e z  w y w ła ­
szczen ie  w łasn ości d u że j i średniej i 
od d an ie jej N iem c o m . F ran c ja  w in n a  
p o s z k o d o w a n y c h  d o ty c h c z a s o w y c h  o- 
b y w a te li o d s zk o d o w a ć " .

„ A n e k s ji o b sza ró w  p rz e m y sło w y c h  
n a z a ch o d zie  w in n a  o d p o w ia d a ć a- 
n eksja o d p o w ie d n ich  o b sza ró w  ro ln i­
c z y c h  na w s c h o d z i e  d la u t r z y ­
m a n ia  ró w n o w a g i. W y d a tn e  r o zsze rze ­
nie  R z e s z y  i Prus jest k o n iec zn e . O - 
siągnie się to  p rz e z  p rz y łą c ze n ie  p ro - 
w in c y j b a łty c k ic h  i o b sza ró w , położo*- 
n y c h  n a p o łu d n iu  o d  ty c h  p ro w in c y j" .

„ P o l s k a  m a d o s ta rc zy ć  tere n ó w  
k o lo n iza c y jn y c h . W z d łu ż  p ro w in c ji 
śląskiej, p o zn a ń sk ie j i p ru skie j n a le ży  
u tw o r z y ć  pas k o lo n iz a c y jn y , d o stę p n y  
ty lk o  dla N ie m c ó w  i o d d z ie la ją cy  P o ­
la k ó w  za b o ru  p ru sk ieg o  o d  P o la k ó w  
za b o ru  ro sy jsk ie go , k tó r z y b y  m o gli 
k ied yś  d ą ż y ć  d o  w o ln o śc i" .

„ P r o w i n c j e  b a ł t y c k i e  m a­
ją ja k o  teren  k o lo n iz a c y jn y  w ie lk ą  
p rzy szło ść . L i t w i n i ,  Ł o t y s z e  i 
E s t o ń c z y c y  m o gą  s ta n o w ić  re ­
z erw u a r  k o n iec zn ie  p o tr z e b n y c h  n a m  
ro b o tn ik ó w  w ę d ro w n y c h  „ se z o n o ­
w y c h " .  W  m iejsce  o d szk o d o w a ń , w in n a  
R o s ja  o d stą pić n a m  p rz e d ew szy stk ie m  
ziem ię w ię k sze j czę ści ty c h  p ro w in ­
c y j bez  w ła ścic ie li" .

„ P o w y ż s z e  p o stu la ty  w y n ik a ją  nie

z  p o lity k i za b o rcze j, lecz  ty lk o  z c h ę ci 
za p ew n ien ia  trw a łeg o  p o k o ju " .

A ' zatem  najgłośn iejsi ob ecn ie  o - 
b r o ń c y  m n iejszości n a ro d o w y c h  d ą ­
ż y l i  d o  n a rzu ce n ia  św iatu  p o k o ju , 
k tó r y  m iał się o p iera ć  n a ro zsa d za n iu  
sp o łe czeń stw , ż y ją c y c h  d o ty ch cza s  w  
z g o d z ie  (w  B elgji), na ra b u n k u  w ła ­
sności p ry w a tn e j p rz e z  w y w ła szcze n ie  
b ez  o d szk o d o w a n ia , n a  p o zb a w ie n iu  
p ra w  o b y w a te lsk ic h  ob co p lem ien n ej 
lu d n ości, n a  w y g n a n iu  z  z iem i o jc ó w  
i p o zb a w ie n iu  o jc z y z n y  je d n y ch  (P o ­
la k ó w ), w reszcie  na z d e g ra d o w a n iu  d o  
ro li ro b o tn ik ó w  - n ie w o ln ik ó w  dru- 
giich (L itw in ó w , E s to ń c z y k ó w , Ł o t y -  
szó w ).

M e m o rja ł H in d e n b u rg a  i w y ż e j 
p rz y to c z o n e  tw o r zą  h a rm o n ijn ą  ca­
łość. N ie  b y ło  i nie  m a w  N iem cz ec h  
r ó ż n ic y  w  za ch łan n o ści z a b o rc ze j m ię ­
d z y  c z y n n ik a m i rzą d zą c em i i s p o łe ­
czeń stw em . P o lity k a  S tresem an n ó w  i 
C u rt iu s ó w , to  t y lk o  m y d len ie  o c z ó w  
i u k ry w a n ie  p rze d  św iatem , spragn io ­
n y m  p o k o ju , w ła śc iw yc h  o d w ie c z n y c h  
d ążeń  z a b o r c zy c h  „ w y b r a n e g o  n a ro ­
d u " , P a m ię ta jm y o  tern! T .  G .

Dymisja gabinetu rumuńskiego.
B u k a re szt, 6 p a źd z ie rn ika . (P A T .). 

H a va s  podaje, że  gab in et ru m u ń sk i 
p o d ał się d o  dym isji.

B u k a re szt, 6 p a źd z iern ika . (P A T .) . 
O  g o d z. i j  k r ó l p rz y ją ł w  Sin aja pre- 
m jera  M an iu , k tó r y  p rze d sta w ił m u  
dym isję  gab in etu , m o ty w u ją c  sw oje  u- 
stąpien ie z ły m  stanem  z d ro w ia . M an iu

z a zn a c z y ł, że  ju ż  p rz e d  k ilk o m a  m ie­
siącam i za p o w ia d a ł, że  z p o w o d u  c h o ­
r o b y  b ęd zie  m usiał ustą pić. K ró l,  p rz y j 
m u jąc dym isję , w y r a z ił  p re m je ro w i 
p o d zięk o w a n ie  i p o w ie r zy ł u stęp u ją­
c y m  m in istro m  ty m c za so w e  pełn ien ie  
d o ty c h c z a s o w y c h  o b o w ią zk ó w . J u tro  
ran o zb ierze  się rad a m in istró w .

Składanie Ust państwowych.
W a rsza w a , 6 p a źd z ie rn ika . (P A T ). 

W  d n iu  6 p a źd z ie rn ik a  b. r. na ręce 
g en eraln ego k o m isa rza  w y b o r c z e g o  
z g ło szo n o  w ię k szo ść  list p a ń s tw o w y c h  
do Sejm u .

M ięd z y  in n em i lista S tro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o  zaw iera  na p ie rw szy ch  
m iejscach  n a zw isk a n a stęp u jące: B.
poseł W o jc ie c h  T r ą m p c z y ń s k i, b. p o ­
seł R y b a rs k i, b. poseł D ę b sk i, b. poseł 
Z w ie rz y ń s k i, b. po sła n k a G ab rje la  B a­
licka, b. poseł p ro f. St. S tro ń sk i, b. 
p oseł J a siu k o w iez, b. poseł W ie rc z a k . 
b. kon su l gen eraln y w  B erlin ie  Z ie liń ­
ski i b. poseł O sada.

Lista państwowa B. B. W. R.
W a rsza w a , 6 p a źd z ie rn ik a . (P A T .) . 

D o  P a ń stw o w ej K o m isji W y b o r c z e j 
w p łyn ę ła  lista p a ń stw o w a  k a n d y d a tó w  
B B W R . d o Sejm u. N a  p ie rw szy ch  23 
m iejscach  na liście fig u ru ją  n a stęp u ją­
ce n a zw isk a : 1. P iłsu d ski J ó zef, la t  63, 
P ie rw szy  M a rsza lek  P o lsk i, W a rsza w a . 
2., S ław ek  W a le r y , lat 51, p o d p u łk o w ­
n ik  d y p lo m o w a n y  w  stanie s p o c zy n ­
k u , W a rsza w a . 3. Ś w italsk i K a zim ierz , 
lat 44, d o k to r  filo z o fji , W a rsza w a . 4. 
P ry s to r  A lek sa n d e r la t  36. M in ister 
p ra cy  i o p iek i społeczn ej, W a rsza w a . 
3. P iłsu d ski Jan, la t  33, w ic e p ro k u ra ­
to r  Sądu N a jw y ż sz e g o , W a rsza w a . 6 . 
S ła w o j S k ła d k o w sk i Felicjan , gen erał 
b ry g a d y , M in ister spraw  w e w n ę tr z ­
n y ch , W a rsza w a . 7. B o jk o  Ja k ó b , lat 
73, r o ln ik , G rę b o s zó w  p o w . D ą b ro w a . 
8. K o c  A d a m , lat 38, p u łk o w n ik  d yp l., 
W a rsza w a . 9. C a r  Stan isław , lat 48, 
M in ister spraw ied liw o śc i, W a rsza w a .
10. M a k o w s k i'W a c ła w , la t 30, p ro fe ­
sor U n iw e rsy te tu , W a rsza w a . 11 C z e r ­
w iń sk i S ła w o m ir, la t  44, M in ister  W . 
R . i O . P., W a rsza w a . 12. P o la k ie w icz

Artykuł „Gazety Polskiej”
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a , d n ią 7 p a źd z ie rn ika . 
W  z w ią z k u  ze zg ło szen iem  lis ty  p ań ­
stw o w e j B. B . W . R .,  k tó rą  o tw ie ra  
n a zw isk o  M a rsza łka  P iłsu d sk iego  „ G a ­
z eta  P o lsk a ”  p isze: „P rz e d  10 la ty  w  
p a ź d z ie rn ik u  1920 n a cze ln y  W ó d z  
M arsza łek  P iłsudski, zad ają c d ru zg o ­
cącą k lęsk ę  arm ji so w ieck ie j w  b itw ie  
nad N iem n e m , o ca lił tern h is to ry c z-  
nem  zw y c ięs tw e m  w o ln o ść  R z e c z y p o ­
spolite j i z a k reślił o s trzem  m ie cza  jej 
ro zleg łe  gran ice, u c h ro n ił jednocześn ie

Lista C e n tr o le w u  za w ie ra  na p ie rw ­
s zyc h  m iejscach  następujące n a zw isk a :
1) M a rsza lek  S ejm u D a s zy ń s k i (PPS),
2) b. poseł M a k sy m ilja n  M a lin o w sk i,
3) b. w ic em a r. S ejm u  Jan D ą b sk i 
(Str. C h ł.), 4) b. poseł W in c e n ty  W i­
tos, 5) b. poseł Jan Stan isław  J a n k o w ­
ski (N P R ), 6) b. poseł dr. L ieb erm an  
(PPS), 7) b. p oseł dr. Stan isław  W r o ­
na (Str. C h ł.) , 8) b. w ic em a r. Sejm u 
M ich ał R ó g  (W y z w o le n ie ), 9) b. poseł 
W l. K ie rn ik  (Piast), 10) prezes „ Z je d ­
n o c ze n ia "  w  P o zn a n iu  L eo n  L eśn iew ­
ski (N P R ).

K a ro l, lat 37, d o k to r  p ra w , W a rs za ­
w a. 13. B o ern er Ig n a c y, la t 33, in ż y ­
nier, M in ister p o c z t  i te le g ra fó w , W a r ­
szaw a. 14. R a d z iw iłł  Janusz, la t 30, 
z iem ian in , W a rsza w a . 13. K iih n  A l ­
fons, lat 31, in ży n ie r , M in ister k o m u ­
n ikacji, W a rsza w a . 16. K s. dr. Ż o n g o ł-  
ło w ic z  B ro n isła w , la t  60, W ic e m in i­
ster W . R . i O . P. 17 . K o śc ia łk o w sk i 
M arjan, lat 38, W o je w o d a  b ia ło sto ck i, 
B iałysto k. 18. S ta n iew icz  W ito ld , lat 
42, M in ister r e fo rm  ro ln y c h , W a rs za ­
w a. 19. M ied z iń sk i B o gu sław , p o d p u ł­
k o w n ik  d yp l., red a k to r , W a rsza w a . 20 
P ierack i B ro n isła w , la t 36, W ic e m in i­
ster spraw  w e w n ę tr zn y c h , W a rsza w a . 
2 1. J ęd rze jew ic z  Janusz, lat 43, d y r e k ­
to r  In s ty tu tu  w sch o d n ieg o , W a rs za ­
wa.- 22. S ta rzyń sk i Stefan , lat 37, W i­
cem in ister skarbu, W a rsza w a . 23. L ech  
n ick i Z d z is ła w , lat 37, ro ln ik , Św ięci- 
ca, p o w . ch ełm ski. 24. K rz y ż a n o w s k i 
A d a m , lat 37, p ro feso r U n iw e rsy te tu  
w  K ra k o w ie . 23. H o łó w k o  T a d eu sz  
lat 40, n a cze ln ik  w y d z ia łu  M in is ter­
s tw a S. Z ., W arsza w a.

E u ro p ę  p rzed  fa ta ln em i k o n sek w e n ­
c jam i ew en tu a ln eg o  z w y c ię s tw a  arm ji 
c z e rw o n ej i p o łączen ia  M o s k w y  z  B er 
lin em . P o lsk a p o d  jego p rze w o d em  o d ­
w za je m n iła  się w ó w cza s  ca łk o w icie  
z w y c ię z c o m  w ie lk ie j w o jn y  św ia to w ej, 
ratu ją c  p o rzą d e k  r ze c z y , u sta lo n y 
p rze z  tra k ta t  w ersalski.

D ziś  w  10-tą ro czn ic ę  zw y c ięs tw a , 
k tó re  p o sta w iło  w skrzeszo n ą  P o lsk ę  w  
p ie rw szy m  szeregu  p a ń stw  eu ro p e j­
skich  i za d ec y d o w a ło  o  jej zn a cze n iu

m ię d zyn a ro d o w e m , W ó d z  n a ro d u  sta­
je na czele  w a lk i o osta teczn ą s ta bili­
zację  s to su n k ó w  w e w n ę tr zn y c h  R z e ­
czy p o sp o lite j. Jego im ię m ó w i, że  w  
p ań stw ie p an o w a ć m a ład  i p o rzą d e k , 
k a rn o ść  i o d p o w ied zia ln o ść, że  R z ą d  
R z e c zy p o s p o lite j m a b y ć  w y k ła d n i­
k ie m  iej siły, a nie p rz y p a d k o w ą  tra ­
p ią c ych  ją ro zb ieżn o ści i słabości. O b y ­
w ate le  będą m ieli u ła tw io n ą  d e cyz ję  w  
m o m en cie  w y k o n y w a n ia  a k tu  w y b o r ­
czego . G ło s  ro zsą d k u  i głos sum ienia, 
głos zd ro w e j d u m y n a ro d o w ej i tro sk i 
p a trio ty c z n e j w s k a że -ją  k ażd em i n ieo ­
m y ln ie " .

Balon ,.Lwów“ na Litwie.
K o w n o , 6 p a źd z ie rn ik a . (P A T ).  

D ziś  w  p o w iecie  W iłk o m irskim , jak 
p od aje  rad jo stacja  k o w ie ń sk a , w  p o ­
b liż u  w si Z e m ejtk ien is  spadł p o lsk i 
b alo n  „ L w ó w " .  D w a j o fice ro w ie  p o l­
scy, zn a jd u ją cy  się w  oalon ie, są ra n ­
ni. T w ie rd z ą  oni, że lecieli d o  G r o d ­
na, lecz  za b łąd zili i po p ew n y m  c z a ­
sie op ad li w s k u te k  d e fek tu .

Wyrok w procesie 
Żarskiego.

W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ika . (P A T ). 
Sąd o k r ę g o w y  w  W a rsza w ie  z a k o ń ­
c z y ł w c z o ra j pro ces p rz e c iw k o  k o m u ­
n istom  B en ja m in o w i R e ic h o w i i b. 
p o sło w i T a d eu sz o w i Ż arsk iem u . Sąd 
w y d a l w y r o k , ska zu ją cy  o b u  o s k a r żo ­
n y ch  na 8 lat c iężk ie g o  w ięzien ia .

Aresztowanie b. posła.
L u b lin , 6 p a źd z ie rn ika . (P A T ). W  

dn iu  3 p a źd z ie rn ik a  br. a r e sz to w a n y  
został w  L u b lin ie  na p o lecen ie  p ro k u ­
ra to ra  Sąd u  o k rę g o w e g o  b. poseł F e­
liks K o ta rsk i.

Wielki pożar w fabryce
B y d g o s z c z , 6 p a źd z ie rn ika . (P A T ). 

D ziś  ran o w y b u c h ł o lb r zy m i p o ża r  w  
fa b ry c e  p ap y S ch lip era  p rz y  ul. G d a ń ­
skiej w  B y d g o s z c zy . P astw ą p ło m ien i 
p ad ła  g łó w n a  hala w ra z  ze  zn a jd u ją -  
cem i się w  niej d u żem i zapasam i p a ­
p y , sm aram i o ra z  n a rzęd z ia m i. Z a ­
ala rm o w a n a  stra ż  p o ża rn a  w o b e c  ż y ­
w io ło w o śc i o gn ia  o g r a n ic zy ć  się m usia­
ła d o  rato w an ia  p rz y le g ły c h  o b je k tó w . 
P o ża r  w y b u c h ł w sk u te k  n ieo stro żn o ści 
ro b o tn ik a . S tra ty  w y n o sz ą  p rze sz ło
230.000 zł.

D ru g i p o ża r  w y b u c h ł on egd aj w  
b ro w a ra ch  K u n te rsz y ń sk ic h  w  N o ­
w em . P astw ą p ło m ien i p a d ło  p ró c z  
b ro w a ru  ró w n ie ż  j  d b m ó w  m ieszk al­
n y ch . S tra ty  w y n o sz ą  p rzesz ło  100 tys . 
z ł. P r z y c z y n a  p o ża ru  n iew y ja śn io n a .
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Dalsze szczegóły katastrofy
sterowca R. 101.

P a r y ż , 6 p a źd z ie rn ika . (P A T .) .  
Z  p o w o d u  k a ta s tr o fy  stero w ca R . 101 
rzą d  fra n c u sk i p o sta n o w ił o b ch o d zie  
d zień  ju trze js zy  ja ko d zień  ż a ło b y  n a­
ro d o w e j.

L o n d y n , 7  p a źd z ie rn ika . (P A T .) .  
M in isterstw o  lo tn ic tw a  k o m u n ik u je  o- 
fic ja ln ie , że z lic z b y  54 osób zn a jd u ją ­
c y c h  się na s te ro w cu  R . 10 1, zg in ę ło  
bezp o śred n io  w  k a ta stro fie  46 osób, 
jedna zm arła  w  szp ita lu  a 7 osób  ży je .

L o n d y n , 6 p a źd z ie rn ik a . (P A T .) . 
D o  m in isterstw a lo tn ic tw a  n a p ły w a ją  
w  d a lszym  ciągu  setk i depesz k o n d o ­
le n c y jn y c h  z  p o w o d u  k a ta s tro fy , ja kiej 
u legł s tero w iec  R . io r .  N a  s tero w cu  
ty m  b u d o w a n o  w ie lk ie  na d zie je  lic zą c , 
że zain au gu ru je  on lin je  k o m u n ik a c ji 
p o w ie trz n e j m ię d zy  p o szczegó ln em i 
częściam i im p erju m . K a ta stro fa  w y s u ­
nęła p o n o w n ie  k w estję  p ra k ty czn o śc i 
k o m u n ik a c ji za p o m o c ą  ste ro w có w . 
W y r a ża ją  jed n a k  o p in ję, że jest nie- 
zbęd n em  p rzed ew szy srk iem  zba d ać 
ja k n a jd o kła d n ie j p r z y c z y n y  k a ta stro ­
f y  p rzed  s fo rm u ło w a n ie m  ja k ic h k o l­
w ie k  k o n k lu z ji.

W a rsza w a , 6 p a źd z ie rn ik a . (P A T .) . 
W  d n iu  d zisie jszym  d y r e k to r  p ro to ­
k o łu  d y p lo m a ty c z n e g o  dr. K a ro l R o ­
m er z ło ż y ł  w  im ien iu  R z ą d u  p o lsk ie­
go  k o n d o le n cję  w  am basadzie  an giel­
skiej z  p o w o d u  tra g iczn e j k a ta s tro fy  
ste ro w ca  R . 10 1.

L o n d y n , 6 p a źd z ie rn ika . (P A T .) . 
U rz ę d o w o  p o tw ie rd za ją , że na p o k ła ­
d zie  s tero w ca  R . 101 zn a jd o w a ło  się 
55 pasażerów . N a  zeb ran iu  R a d y  lo t ­

n iczej, k tó ra  się o d b y ła  p o d  p rz e w o d ­
n ictw em  p o d sek reta rza  stanu w  m in i­
sterstw ie lo tn ic tw a , M o n ta gu , p o sta­
n o w io n o  p o w o ła ć  d o ż y c ia  specjaln y 
t ry b u n a ł d la p rze p ro w a d ze n ia  ś led z­
tw a . M in is ters tw o  lo tn ic tw a  nie p o ­
siada ża d n y c h  ‘ d o sta te czn y c h  d a n ych  
c o  d o p rz y c z y n  k a ta stro fy . N a b o ż e ń ­

stw o  za  dusze o fia r  k a ta s tro fy  o d b ę ­
d zie  się w  p iątek . Jeden z  c z ło n k ó w  z a ­
ło g i ste ro w ca  L eech , k tó r y  w y s ze d ł z  
k a ta s tr o fy  ca ło , w  w y w ia d z ie  z  k o res­
p o n d en tem  R e u te ra  z a zn a c z y ł, że  m ię­
d z y  u p ad k iem  stero w ca  a ek sp lo zją  
b y ła  k r ó tk a  p rzerw a . W e d le  o św ia d ­
czen ia  u rzę d o w e go  p rze d sta w icie la  m i­
n isterstw a lo tn ic tw a , w s zy s tk o  p rz e ­
m a w ia za tern, że p rzed  zetk n ię ciem  
się s tero w ca z ziem ią w y b u c h  nie 
m ó głb y  nastąpić.

Katastrofa samolotu niemieckiego.
B erlin , 6 p a źd z ie rn ik a . (P A T .) .  

D ziś  o  g o d z. 9 ran o w  o k o lic y  D rez n a  
w y d a rz y ła  się straszn a k a ta stro fa  lot-, 
n icza. S a m o lo t pasażerski n iem ieck iej 
h a n zy  lo tn ic ze j D . 19 30 , k u rsu ją cy  
m ię d zy  B erlin em  a W ie d n iem , w p ad ł 
w  czasie ląd o w a n ia  w  p o b liżu  lo tn isk a  
d rezd eń sk ieg o  na s trze ln icę  g a rn izo ­
n o w ą R e ic h sw eh ry . A p a ra t  u legł z u ­
p ełn em u  z d ru z g o ta n iu . P ilo t , m a sz y­
nista o ra z  5 p asażeró w  p o n io sło  śm ierć 
n a m iejscu. S zó sty  pasażer z m a rł p o d ­
czas p rz e w o że n ia  g o  d o szpitala. 
W śró d  o fia r  k a ta s tr o fy  zn ajd u je  się 
p rz e w o d n ic zą c y  s y n d y k a tu  lite ra tó w

do p iero  w e  w to r e k , jed n a k  w  ostatn iej 
ch w ili, b ezp o śre d n io  p rzed  sta rtem , 
z d e c y d o w a ł się przen ieść term in  o d lo ­
tu  na dziś.

B erlin , 6 p a źd z ie rn ika . (P A T .) .  
W  z w ią z k u  z  k a ta stro fą  sam o lo tu  p a ­
sażerskiego p o d  D rezn e m , prasa tu te j­
sza p rz yp o m in a , że n a zw ę D . 1930 
m iał o tr zy m a ć  n a jw ię k szy  h yd ro p la n  
D . X . T e m u  p ro je k to w i na cze ln e  w ła ­
dze lo tn ic ze  sp rz ec iw iły  się jed n a k, 
g d y ż  sum a c y fr  tej l ic z b y  daje w  w y ­
n ik u  fataln ą 13 -k ę . O lb r z y m i h y d r o ­
plan D . X . o tr zy m a ł w ię c  n a zw ę D . 
1929, a o d rzu c o n ą  p rzez  p rzesą dn ą za-ę ju u ja d iu  JULCI <ŁLOW 1 d UUI£U<

au strja ck ich  dr. K iih n e lt, k tó r y  p o k il-  j łogę h y d ro p la n u  n a zw ę D . 1930 nada- 
k u d n io w y m  p o b y cie  w  B erlin ie  w ra ca ł n o  sa m o lo to w i ty p u  M esser-Schm idt, 
d o  W ie d n ia . K u h n e lt  m iał w y le ć ieć  [ k tó r y  dziś w łaśn ie  u legł zag ła d zie.

Zgon księdza w więzieniu 
sowieckiem.

W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ik a . (P A T ).  
„E kspress  P o r a n n y "  d on osi, iż w  w ię ­
zien iu  w  M iń sk u  z m a rł ks. P rze m o c k i 
b. d zie k a n  s łu c k i i sm oleń ski, p ro fe ­
sor S em in arju m  k a to lic k ie g o  w  P ete rs­
b u rgu . K s. P rze m o c k i w trą c o n y  z o ­
stał p rz e z  G . P . U . db w ięz ien ia  p rzed  
trze m a  la ty .

N ow ou tw orzony Z akład  d la  S z tu k i 
F o to g ra fic z n e j pod  F irm ą PHOTO- 
STUDIO - D O RYS Lw ów  — P asaż  
M ikolascha. T ele fo n  30-92. — Po­
le c a  się  Szan o w n e j P ubliczności.

Pożegnanie Wojewody dr. Klukowskiego
przez społeczeństwo stanisławowskie.

S tan isław ó w , 6 p a źd z ie rn . (P A T .) . 
D o  S tan isław o w a p rz y b y ł b. W o je w o ­
da s ta n is ław o w ski, ob ecn ie  W o je w o d a  
lw o w s k i dr. N a k o n ie c z n ik o w  - K lu -  
k o w s k i, w  celu  z ło że n ia  w iz v t  p o że g ­
n a ln y ch . D n ia  5 p a źd z ie rn ik a  b. r. w ie ­
cz o rem  o d b y ło  się w  sali P o lsk iego  
Z w ią z k u  K o le ja r zy  p o żeg n an ie  W o je ­
w o d y , w  k tó re m  w zię ło  u d zia ł o k o ło  
250 osób z ca łeg o  teren u  W o je w ó d z ­
tw a  s ta n is ław o w skiego , z e 'w s z y s t k ic h  
sfer sp o łeczeń stw a, bez  r ó ż n ic y  n a ro ­
do w o ści i w y z n a n ia . P ie rw sz y  p rz e ­
m ó w ił p rz e w o d n ic zą c y  k o m itetu  o b y ­
w a te lsk ieg o  W ic e w o je w o d a  K o n c o -  
w ic z, p o d n o szą c zasługi p. W o je w o d y  
ja k o  o b yw a te la . N a stęp n ie  p rzem a w ia ! 
w  im ien iu  d u ch o w ie ń stw a  ks. p ro ­
b o szcz  Pecia k, im ien iem  w o jsk o w o ści 
gen. Ł u k o w s k i, im a n ie m  sam o rząd u  
b u rm istrz  m iasta p. C h o w a n ie c , im ie­

n iem  Z je d n o c ze n ia  S to w a rzy szeń  
p o lsk ich  prezes U rz ę d u  Z iem sk ieg o  
C h a m ie c, im ien iem  ziem ian  prezes 
Ja ro szyń sk i. N a stęp n ie  p rze m a w ia ł 
b y ły  p oseł S tro ń sk i, prezes D y ­
rek c ji k o le jo w e j in ży n ie r  W ik to r ,  
starosta p o w ia to w y  N o w a k  o ra z  im ie 
niem  ży d o w s k ie j lu d n o ści pp. H a fte r  
i Seibalg. Im ien iem  lu d n o ści u k ra iń ­
skie j p o d z ię k o w a ł p . W o je w o d z ie  za 
p rz y b y c ie  d o  S ta n isła w o w a  o ra z  za  o- 
p iek ę  n a d  tą lu d n ością  d e legat h u cu ­
łó w  U rs ze d z iu k  z  Ż a b ieg o . N a c z e ln ik  
g m in y  S o b o ró w , T r a c z ,  w y g ło s ił długą 
m o w ę, w  k tó re j p rzed sta w ił ostatn ie  
w y p a d k i sa b o ta żó w , k tó re  p rzy n o szą  
szkod ę lu d n ości u k raiń sk iej. L u d n o ść 
ta z niem i się nie so lid aryzu je , p o tęp ia  
je i pragn ie  spo k o ju . P o za  tern w y g ło ­
s zo n o  jeszcze szereg m ó w  im ien iem  r ó ­
ż n y c h  sfer społeczeń stw a. W s zy stk ie

prze m ó w ien ia  b y ły  u trzym a n e  w  b ar­
d z o  c iep ły m  to n ie  i n a stró j na sali pa­
n o w a ł serd eczn y. P . W o je w o d a  sta n i­
s ła w o w sk i Ja go d ziń sk i zab ra ł g łos, za ­
zn a cza ją c , w  sw em  p rze m ó w ien iu , że 
będ zie  na ty in  teren ie  k o n ty n u o w a ł 
prace ro zp o c zę te  p rz e z  sw ego p o ­
p rzed n ik a , w  m yśl jego  w y ty c z n y c h . 
W k o ń c u  zab ra ł glos p. W o je w o d a  dr. 
N a k o n ie c z n ik o w -K lu k o w sk i, d z ię k u ­
ją c w s zystk im  za o k azan ą serd ecz­
ność. S zc zeg ó ln ą  u w agę z w ró c ił na o- 
becną sytu ację  p o lity c z n ą  oraz  na 
szk o d liw ą  ag itację  c z y n n ik ó w  w y w r o ­
to w y c h , k tó re  dążą do p o ró żn ien ia  
d w ó ch  b ratn ic h  n a ro d ó w , za m ieszk a ­
ły c h  na tej z iem i. P o m im o  b a r d zo  
spó źn io n ej p o ry , w zn o sz o n o  jeszcze  
szereg  to a stó w  i o k r z y k ó w  na cześć 
p. W o je w o d y , k tó r y  z jedn ał sobie w  
ciągu  22 m iesięcy u rzę d o w a n ia  na ty m  
teren ie  ta k  w iele  sym p atii.

D n ia  6 b. m . ran o od jech ał p. W o ­
je w o d a  zp o w ro te m  d o  L w o w a .

Zamach na pociąg?
O k r ę g o w a  D y r e k c ja  K o le ji P ań stw , 

w e  L w o w ie  k o m u n ik u je : D n ia  6 bm . 
o k o ło  g o d z in y  0.30 p o p rze jściu  po- 
cągu N r . 2451 na szla k u  Iw an ic ze  
U lw ó w e k  lin ji So k al - W ło d z im ie rz  
za u w a ż y ł stra żn ik  o b c h o d o w y  leżącą 
na to rze  szyn ę  p o ch o d zą cą  ze słupa 
p rz y d r o ż n e g o  w ra z  z  tab licą  i zn a k ie m  
o s trz e g a w c zy m  („b a czn o ść  n a p o­
cią g "), o ra z  le żą c y  m ię d zy  szyn am i 
ro zb ity  kam ień  k ilo m e tr o w y . L e żą ca  
szyn a m iała ślady na jech an ia p rze z  p o ­
ciąg. P o ciąg  o s o b o w y p rze je żd ża ją c  
od rzu c ił tę p rze szk o d ę  na b o k . P r z e r ­
w y  w  ru ch u  nie b y ło . D o ch o d zen ia  
p rzez  ko m isję  w  to k u .

Teatr w Gdyni.
W  dn iu  d zisie jszym  od b ę d z ie  się 

o tw a rcie  sta łego sezon u  w  tea trze  w  
G d yr... O d e g ra n a  b ęd zie  k o m e d ja  3- 
a k to w a  R ą c zk o w s k ie g o  „ N a d  P o lsk iem  
M o r z e m " .

Fotrai
m ęskie i damskie w yko­
nuje nowe i przerabia  
nc. najnowsze fasony —

były długoletni współpracownik firm krajowych 
zagranicznych po cenach umiarkowanych —

FRANCISZEK ILNICKI
Leg jon ów  3. — Lw ów  — S zajnoch y 2.
(w podwórzu) (w podwórzu)

Z Teatru Wielkiego.
W trzydziestą rocznicę otwarcia nowego teatru.

„Wyzwolony", dramat liryczny w 1 akcie według dra­
matu Villiers de L’Isle Adama, muzyka A. Wieniawskiego 
i „Megae", legenda liryczna w 3 obrazach. Poemat M. 
Synnestuedt i A. Wieniawski. Muzyka A. Wieniawskiego.

P rem jera  o p er W ie n ia w sk ie go  o d ­
b y ła  się w e L w o w ie  w  c h w ili specjalnie 
u ro c z y s te j: b y ło  to  b o w ie m  w łaściw ie  
p ierw sze  p rzed staw ien ie  o p e ro w e , k tó ­
rem  n o w a D y r e k c ja  r o zp o c zę ła  sw ą 
działa ln o ść, a za razem  św ięciła  tę ta k  
b a rd zo  w a żn ą  dla L w o w a  ro czn ic ę, ja­
k ą  jest trz yd z ie sto le c ie  p o w stan ia  T e a ­
tru  W ie lk ie g o . P rze d ew szy stk ie m  w iec  
słusznie  u c z y n io n o , w ybieraiar. w  ty m  
ce lu  Operę po lsk ą, w ią żą c  w  ten  spo­
só b  ta k  p ięk n ie  w  o sta tn ie j d o b ie  się 
r o zw ija ją c ą  m u z y c zn ą  tw ó r c zo ś ć  p o l­
ską z  w ie czn ie  ż y w y m  n a ro d o w y m  
d u ch em  b o h a tersk ieg o  L w o w a  i jego 
k u ltu r y .

C h c ą c  o ce n ić  m u z y c zn ą  w a rto ść  
o p e r  W ie n ia w sk ie go  i w y z n a c z y ć  im  
m iejsce w  n a szym  d o ro b k u  k u ltu r a l­
n y m  lat o s ta tn ich , n a le ży  je tra k to w a ć  
od d z ie ln ie , w y k a zu ją  one b o w ie m  dość 
z n a czn ą  ro zm a ito ść  s ty lu , u sp raw ied li­
w io n ą  ju ż  c h o ć b y  ró żn icą  dat ich  

p o w sta n ia . D ra m a t lir y c z n y  p. t. „ W y ­
z w o lo n y "  jest zn a czn ie  p ó źn ie jszy m  
o d  „M ega S ” , c h o ć  i jego  k o m p o z y c ja  
ro zc ią g a  się n a d łu żs zy  p rzecią g  czasu : 
p ierw sze  szk ic e  p o w sta ły  jeszcze w  r - 
19 14 , o p ra co w a n e  zaś z o sta ły  o s ta te c z ­
n ie  d o p ie ro  w  r. 19 27 . O k o lic z n o ś ć  ta 
t łu m a c zy  zapeW ne p ew n ą, dającą się

w y c z u ć  o d  p ierw szej ch w ili, n iejed n o ­
lito ść  n a stro ju  i ś ro d k ó w ; p o w a d ze  i 
szero k ie j lin ji u s tę p ó w  p o c z ą tk o w y c h  
n iezu p ełn ie  o d p o w ia d ają  le k k o  p o ­
tra k to w a n e , za m k n ię te  fo r m y , to w a ­
rzy szą ce  n. p. u k a za n iu  się N ia ń k i, 
c z y  też  ilu stru jące  m u z y k ę  za sceną w  
n o c n ej scenie napadu na m ieszkan ie  
p a n n y  m łod ej. T e  osta tn ie  b y ły b y  na­
w e t d o b rem  d o p ełn ien iem  tek stu , 
św iad o m ie  u d erzająceg o  w  to n  a m ery ­
kań sk ie g o  film u , c z y  te ż  s ztu k  ty p o ­
w y c h  d la rep ertu a ru  n. p. G ra n d -G n i-  
g n o lu , g d y b y  w łaśn ie  nie sta ły  w  sp rze­
czn o ści z  resztą k o m p o z y c ji. Jeśli id zie  
o p od kreślen ie  n a jb ard ziej ty p o w y c h  
cech  ta len tu  A . W ie n iaw sk ie go , to  
w sk a że m y w  p ierw szej lin ji na p ię k n y , 
ch o ć  dziś ju ż  nie n o w y  sposób za b a r­
w ien ia  h a rm o n ik i w  ustęp ach  p o c z ą t­
k o w y c h  „ W y z w o lo n e g o "  i na p rze ja ­
w ia jącą  się na k a ż d y m  n iem al k r o k u  
zd o ln o ść  c h a ra k te ry sty k i m u z y c zn e j i 
ilu stra cji tek stu . Jest o n a s ta n o w czo  
silniejsza, an iżeli jeg o  zd o ln o ść  eks­
pansji liry c zn e j, c z e g o  d o w o d e m  m o że  
b y ć  c h o ć b y  scena d u etu  p ań stw a m ło ­
d y c h , k tó ra  p rz e c h o d zi b la d o  i bez  
w ra żen ia . S tosu n ek a u to ra  d o p ro b le ­
m ó w  w sp ó łc ze sn ych  nie w yd a je  się tu  
z b y t  b ezp o śred n im , jeżeli id z ie  o  środ ­

k i tec h n iczn e  i fo rm a ln e . W y b ie r a  on 
z  arsenału ty c h  śro d k ó w  te p rzed e­
w s zy stk ie m , k tó re  b ard ziej o d p o w ia ­
d ają z a m ierz o n y m  e fe k to m  w  o p erze, 
b ez  w zg lę d u  na ic h  ż y w o tn o ś ć  cz y s to  
m u z y c zn ą , i stą d  p ra w d o p o d o b n ie  p o ­
c h o d z i ó w  w y ż e j w sp o m n ia n y  b ra k  
je d n o lito ści s ty listy c zn ej w  „ W y z w o ­
lo n y m ” .

T a  jed n o lito ść jest b e z w a ru n k o w o  
o w ie le  silniejsza w  »M egae", n iż  w  
„ W y z w o lo n y m ” . „M e g a e "  napisana 
zo stała  jeszcze w  r. 1907, fa k t  w ię c , że 
d ziała dziś na słu cha cza, ja k o  u tw ó r  je­
szcze  b ard ziej od b ieg a ją cy  o d  m eto d  
w spółczesn ości, jest tu  zu pełn ie  z ro z u ­
m ia ły . W y s ta r c z y  sobie zresztą  u p rz y ­
to m n ić, czem  b y ła  o p era  polska w  

ty m  o kresie, b y  d o cen ić zn aczen ie  
„M e g a e "  d la e p o k i jej w spó łczesn ej. 
Jej l ir y z m  jest w  k a ż d y m  ra z ie  szcze ­
ry ,  n ierz a d k o  też , ja k  n . p. w  o b ra z ie  
trze cim , w zn o si się k o m p o z y to r  d o  
e fe k tó w  p ra w d ziw ie  d ra m a ty c z n y c h . 
M u z y c z n ie  m o żn a b y  i „M e g a e ”  z a r zu ­
cić  p ew ien  b ra k  zró ż n ico w a n ia  in ­
w en cji te m a ty czn e j, k tó re  o k u p u je  
jedn ak W ie n ia w sk i b a rd zo  d o b rą  zn a ­
jo m o ścią  scen y o ra z  u m iejętn ością  
tra k to w a n ia  śro d k ó w  m u z y c zn y c h , 
p rze d ew szy stk ie m  in stru m en tacji.

T e a tr  W ie lk i w y s ta w ił o b ie  o p e ry  

W ie n ia w sk ie go  z d u ży m  na kła d em  pra 
c y  i ś ro d k ó w . Z a r ó w n o  w o k a ln a  i in - 
stru m e n ta c y jn a , jak i reżysersk a i in ­
sce n iza cy jn a  część sp e k ta k lu  stała ty m  
ra zem  na w y s o k im  p o zio m ie  a r ty s ty ­
c z n y m . K ap elm istrze , p ro w a d zą cy  o r ­
k iestrę  w  „ W y z w o lo n y m "  i „M e g a e ” , 
p p. Z u n a  i M assini dali obaj d o w o d y  
n ie ty lk o  rzeteln e j p ra c y , ale i w y 1.-

n ego  ta len tu . Z esp ó ł so listó w  d o b ra ­
n y  b y ł tra fn ie  n ie ty lk o  ze w zg lę d u  na 
p rz y ro d z o n e  w a ru n k i g ło so w e p o szczę  
g ó ln y c h  śp iew a k ó w , ale i n a  zak res  ich  
m o żliw o ści o g ó ln o  m u z y c zn y c h  i a k ­
to rsk ic h . N a  p ierw szem  m iejscu  w y ­
m ien ić n a le ż y  k rea cje  pp. K iz n e r ó w n y  
i C z a rn e c k ie g o  w  „M e ga e ” . Z n a k o m i­
te  tec h n iczn e  o p ra co w a n ie  p a rtji i 
n ie z w y k le  subtelne jej u jęcie  p o d  
w zg lę d em  c z y s to  m u z y c zn y m , z d u ­
m iew ają nas za k a ż d y m  razem , ile k ro ć  
s ły sz y m y  tę m ło d z iu tk ą  a rty s tk ę , nie­
m al d e b ju ta n tkę  i k a żą  jej w r ó ż y ć  
św ietn ą p rzyszło ść  n a d eskach  scen ic z­
n y ch . D o d a w s zy  d o teg o  św ieżość i 
b ezp ośred n io ść g ry , w o ln e j od  w sze l­
k ie j r u ty n y  i d o k try n e rs tw a , zaw sze  
szczere j i w y so ce  in d y w id u a ln ie  p o ję ­
tej, o tr z y m a m y  z n a k o m itą  p o stać 
„ M e g a e " , w y m a rzo n ą  p rz e z  k o m p o ­
zy to ra . P artn erem  p. K izn e ró w n e j b y ł  
p. C z a rn e ck i, w y p o s a ż o n y  w  św ietn e  

w a ru n k i g ło so w e, m u z y c zn ie  i tec h n i­
czn ie  zu pełn ie  o p a n o w a n y , ta k , że  
k rea cja  jego  stała ró w n ież  na b a rd zo  
d o b ry m  p o zio m ie . U d a tn e  p ostacie  
stw o rz y li panie  H o fm a n o w a , K o ź m iń ­
ska i W ę g r z y n ó w n a , i p. R o m a n o w sk i. 
W  w y k o n a n iu  „ W y z w o lo n e g o ”  o d ­
tw o r z y li g łó w n e  p artje  p. K is ie lew sk a 
i p. W ro ń s k i. P. K isie lew sk ą, k tó ra  
p rze d  paru la ty  d ebju to w ała  na scenie 
lw o w sk ie j, w ita m y  z radością , ja k o  
b a rd zo  zd o ln ą silę o p ero w a . Z  p a r ł .. 
sw ej, k tó ra , ja k  pisaliśn • p o w y ż e j —  
nie sta n o w i najszczęśliw sze  i części o p e­
r y  —  w y w ią z a ła  się p. K isie lew sk a b e z  
z a rzu tu , n~dobr._\ zresztą , ja k  i p. 
W  r ńs!..' k.-. ■ -g o  głos b rzm ia ł d o b rze , 

-zo staw ia ła jeszcze d o  ż y -
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Wielka uroczystość
w stanisławowskiej dyrekcji kolejowej.

Poświęcenie mostów w Jamnie i w Bucniowie w obecności 
P. Ministra Komunikacji Inż. Alfonsa Kiihna.

II.

P rezes W ik to r  w y r a z ił  się w  r o z ­
m o w ie , że k o le ja rze  to  tak i n a ró d , iż 
k to  z nim i ch o ć  raz się zetk n ie , m usi 
ic h  p o k o ch a ć. I m iał rację. C h a r a k te ­
ry z u je  ich z w y k le  w ie lk i tem peram en t 
b ra k  p o zy  i k o le że ń ska  serdeczn ość. 
T o  też  i w  czasie tej d w u d n io w ej w y ­
c ie c zk i po szlak ach  k o le jo w y c h  D y ­
rek c ji s ta n is ław o w skie j i lw o w sk ie j 
w y w a rli o d p o w ied n i w p ły w  na sw oje 
o to czen ie . N a b ra ł w ig o ru  i p o w a ż n y  
p ro feso r  P o lite ch n ik i, „m o śc ia rz"  
B r z o zo w s k i, i m a jo r gen ra ln ego  szta­
bu , a u te n ty c z n y  d o k to r  f ilo z o fji , nie 
m ó w ią c  ju ż  o p rze d sta w icie lu  lw o w ­
skich  zrzeszeń  d zien n ika rsk ic h , k tó ry  
ra z  jeszcze stw ierd z ił p ra w d ziw o ść  
p rz y s ło w ia : „ S k o ro  w ejd ziesz  m ię d zy  
w r o n y  —  musisz k ra k a ć, ja k  i o n e !". 
B y ło  w ię c  i sw o jsko  i w esoło , a —  co 
n a jw ażn ie jsze  —  b a rd zo  sy m p a ty c z ­
nie.

P o d a ro w a n o  nam  „k w a d ra n s  ak a­
d e m i c k i ,  w o b ec czego  specjaln y p o ­
cią g  ru szy ł ze S tan isław o w a o go d z. 
7 .1 j ,  p o m y k a ją c  w  c u d o w n y  z a k ą tek  
p ełen  słońca i o ż y w c z e g o , a ro m a ty c z ­
n ego  p o w ie trza . W p ra w d zie  od  ste­
p ó w  p o d o lsk ich  dął w ca le  s iln y  w ie ­
t r z y k ,  nie psuł n am  on jed n a k  h u m o ­
ró w , ani um n iejsza ł lo tn e j fan ta zji.

W  P o d w y so k ie m  w itają  nas d źw ię ­
k i o r k ie stry , św ieżo  sfo rm o w a n ej z 
ro b o tn ik ó w  k o le jo w y c h . Jeden to  z 
p ie rw sz y c h  jej w y s tę p ó w , w ię c  i har- 
m o n ja  w y k o n y w a n y c h  u t w o r ó w  nie- 
zaw sze  po zo staje  w  zgo d z ie  z h arm o- 
nją, zap ał jed n a k  t w o r z y  cuda, to te ż  
n ieb aw em  i ci d o m o ro śli a rtyści o p a­
n u ją  sw ój k u n szt w  p ełn ej m ierze.

N a  razie  p o d z iw ia m y  serd eczn ie  ich  
d o b re  ch ęci i g ra tu lu jem y  im  szczerze  
d o ty c h c z a s o w y c h  z d o b y c z y .

Z asia d am y do arcy -sm a czn eg o  śnia­
dan ia. M iejsco w e o k a z y  p rz e p ięk n y c h  
ja błek  w zb u d z a ją  p o w sze ch n y  za ­
c h w y t .  Pan M in ister i tu ta j —  ja k  
dn ia p o p rzed n ie g o  —  p rz e p ro w a d z a  
lu strację  d w o rca , zn ajd u jąc w s zy s tk o  
w e  w z o ro w y m  p o rzą d k u .

czen ia . Św ietn ą p o stać apasza s tw o r z y ł 
p . Z aleski. P a rtja  P agn o la  o d p o w ia d a ła  
m u  b a rd zo  d o b rze  g ło so w o , p o d  w zg lę  
dem  ak to rsk im , w  zakresie  m im ik i i 
g e s ty k i b y ło  to  a rcy d zie ło , zn a k o m icie  
zestro jo n e  z u p io rn e m  d u ch em , w ie ­
ją c y m  z le k tu r y  d zie ł V illie rs  de 1‘ Isle 
A d a m a . Z  u zn an iem  w y m ie n ić  też  n a ­
le ż y  w  m n ie jszy ch  p a rtja ch  p. H in g le-  
ró w n ę  i p. U że jk ę .

W spa n ia ła  i n a praw d ę  tw ó r c z a  o- 
p ra w a  scen iczn a jest d ziełem  St. Ja ro ­
ck ieg o , k tó re g o  d eko ra cje  — • z w ła sz­
c z a  I a k tu  „M e g a e"  —  go d n e  są słó w  
n a jw y ż sz e g o  u zn an ia. Z a  m n iej udan e 
u w a ż a m  ew o lu cje  C o r p s  de ballet w  
akcie  III., sztu czn o ścią  sw ą i p reten ­
sjo n a ln o ścią  p o zb a w io n e  rea ln yc h  w a ­
lo r ó w  e ste ty c zn y c h , trą cą  one d ziw n ie  
e p o ką  t. zw . „w ik to r ja ń sk ą ’ ‘ i p o zo sta ­
ją w  sp rzec zn o ści z  p ięk n ą p ro sto tą  
o b ra z u  scen iczn ego.

D r . S tefa n ja  Ł o b a cze w ska .
* *

S o b o tn ie  p rzed staw ien ie  m ia ło  cha^ 
t  a k t er b a rd zo  u r o c z y s ty . P rze d  od e­
g ra n iem  oper W ie n ia w sk ie g o  skreślił 
p rezes  K o m isji tea traln e j, dr. G ro e r, w  
z w ię z ły c h  s ło w a ch  dzieje  tea tru  lw o w ­
skiego . W sp o m n ia ł o w ie lk iem  św ięcie  
w  dniu  4 p a źd z ie rn ik a  1900 r „  o św iet 
n e j epo ce z cza só w  d yre k c ji T a d eu sza  
P a w lik o w s k ie g o : o z n iszc zen iu , jakie­
g o  d o k o n a ła  tu ta j w o jn a  ś w ia to w a  i o  
n a d zie ja ch  z w ią z a n y c h  z o b jęciem  tea ­
t r ó w  m ie jskich  p rze z  sw oją d yre k cję . 
Z  kolei d y r. C za p e lsk i p o św ięc ił g o rą ­
ce siew?. w spo m n ien ia  ś. p. P a w lik o w ­
skiem u  i z ło ż y ł h ołd  jego n iep rze- 
b r zm ia ły m  zasłu gom  dla sztu k i p o l­
skiej.

R u sza m y dalej, ga w ę d zą c  sw o b o d ­
nie, p rzep la ta ją c  p o w ażn ie jsze  tem a ty  
k aw alersk iem i an egd otam i. M ija m y
zn o w u , ja k  p o p rzed n ieg o  dnia p r z y ­
brane o d św iętn ie  stacje k o le jo w e ; 
w reszcie  z a tr z y m u je m y  się o b o k  w ia ­
d u k tu  kam ien n ego  w  G łu c h ej D o li­
nie. O b je k t  to  im p o n u ją cy , za w ie szo ­
n y  na 40 m e tro w ej b ez  m ała w y s o ­
kości, sm utnie  u p a m ię tn io n y  tern, że 
p rze d  la ty  zaw alił się p rze d  p rz e j­
ściem  p rze ze ń  p ierw szeg o  pociągu . 
O b e cn ie  nic m u  nie g ro zi, m im o  to  
trw o żn ie js i p o d ró żn i o d m aw ia ją  p rz y  
prze je źd z ie  ty m  w ia d ń k te m : „P o d
T w o ją  o b ro n ę " . Z a w sze  d o b rze  b y ć  
w  p o d o b n y c h  m o m en ta ch  w  zgo d z ie  
z W s ze ch m o c n ą  O p ie k u n k ą  w sze lk ie ­
go  s tw o rzen ia .

P a ro w ó z  staje, w y s ia d a m y z w a ­
g o n ó w  i s ch o d zim y p o d  w ia d u k t. W i­
d o k  w spa n ia ły , u p am iętn iają  go  też 
to w a r zy sz ą c y  nam  stale o p e ra to r f i l­
m o w y  i fo to g ra fo w ie  z a w o d o w i i am a­
to r z y .  S k a czą  z ap aratam i, ja k  k o n ik i 
p oln e i „ p s try k a ją "  co  ch w ila , u cie­
szeni, g d y  im  p o w io d ło  się u c h w y c ić  
jakąś gru pę , p rz y p a d k o w o  ciek a w ie  
usta w ion ą .

W  B u c n io w ie  o c z e k u ją  nas n o w i

to w a rzy sz e : P. W o je w o d a  t a r n o p o l­
ski M u szy ń sk i, gen er. D o w o y n o  -Soł- 
io hu b , ty p  w span ia ły , d o m a g a ją cy  się 
u w ie czn ien ia  p en d zlem  w y tr a w n e g o  
p o rtre cis ty , prezes lw o w sk ie j D y r e k ­
cji ko le ji p ań stw . P ra ch te l - M o ra - 
w ia ń ski z o to czen ie m , delegat D y r e k ­
cji r o b ó t p u b lic z n y c h  in ż. A r ty c h o w -  
ski, w łaściciel B u c n io w a , W ła d y sła w  
Serw a to w sk i, księża  o b u  o b r zą d k ó w  
i in ni.

M ost św ięcą ks. k a n o n ik  S zo ka lsk i 
i g rec k o  - k a to l. ks. H łu c h o w e c k y j w  
zastępstw ie k siędza d zieka n a G liń sk ie ­
go. P rze c h o d z im y  na dru gą stron ę  
m o stu , P. M in ister K iih n  p rzecin a  ta ­
śmę, b y  p o p rze m ó w ien ia c h  p rze jech ać 
go  na b ra n k a rd z ie  w  to w a rzy stw ie  
gen er. D o w o y n y  - S o lło hu b a , W o je ­
w o d y  M u szy ń sk ieg o  i prezesa W ik t o ­
ra. W  ten  sposób ru ch  p o cią g ó w  na 
op isan ym  o d c in k u  został o tw a r ty .

Z a n im  to  jed n a k na stąp iło , o d b y ła  
się w  n am io cie, ro zp ię ty m  nad b rze ­
g iem  sm ętn ie  p ły n ą ce go  Seretu, w ła ­
ściw a u ro czy sto ść. P rze m a w ia li tu  
prezes W ik t o r ,  ks. S zo k a lsk i i P. M in i- 
ser K tih n , k tó r y  pro stem i a szczerem i 
s ło w y  u m iał tra fić  do serc i m ó zg ó w  
o taczające j n a m io t tłu m n ie  m iejscow ej 
ludn ości. O k r z y k  na cześć R z e c z y p o ­
spolitej, P an a P rez y d e n ta  i Pana M a r­
szalk a p o w tó rz y ła  on a z p ra w d ziw y m  
zapałem . C z u ć  b y ło , że p a ń stw o w o ść  
po lsk a zap u ściła tu ju ż  k o rze n ie  g łę ­
b o k o .

—  m re . —
(D o k . nast.)

Jak głosowały kobiety
podczas wyborów w Niemczech.

U rz ą d  s ta ty s ty c z n y  m . B erlin a w y ­
d ał b a rd zo  in teresujące zesta w ien ie  
g ło só w  o d d a n y ch  p rze z  k o b ie ty  w  
B erlin ie  p rz y  o b e cn y ch  w y b o ra c h  do 
R eic h sta gu . Ja k  się o k a zu je  z tego  ze­
sta w ien ia , jed n a t y lk o  p a rtja  —  k o m u ­
n iści —  o tr zy m a ła  w ię ce j g ło só w  od  
m ę ż c zy zn  n iż  od  k o b ie t. W s z y s t k ie : 
in ne p artje  o tr z y m a ły  g ło sy  w  w ię k ­
szości od k o b iet. T a k  np. n iem ieck o - ,

n a ro d o w i o trzy m a li w  B erlin ie  o  800 
ty s ię c y  g ło só w  w ięce j o d  k o b ie t n iż od 
m ę ż c zy zn , so cja ld em o k ra ci - o 61.000 
g ło só w  w ięce j od  k o b ie t, n a ro d o w i- 
socja liści H itt le r a  —  o  10.000 g ło só w  
w ięce j, ce n tru m  o trzy m a ło  31.000 g ło ­
só w  od m ę ż c zy zn  a 62.000 od  k o b ie t, 
lu d o w c y  8.000 g ło só w  od  m ę ż c zy zn  i
19.000 g ło só w  od  k o b ie t. C y f r y  te  o d ­
n o szą  się t y lk o 1 d o B erlin a.

„Deklaracja praw zwierzęcia".
W  P a ry ż u , p o d  p rz e w o d n ic tw e m  

a d w o k a ta  L ep in e ‘ a p o w sta ło  n ied a w n o  
n o w e „ T o w a r z y s t w o  o p iek i nad1 z w ie ­
rzę ta m i" , k tó re  p o sta w iło  sobie  za cel 
w yp ra c o w a n ie  p ierw szej na świecie_ 
„ D e k la ra c ji p ra w  . z w ie rz ę c ia " , na p o ­
d o b ień stw o  słyn n ej rew o lu c y jn e j, fran-y 
cu skiej „ D e k la ra c ji p ra w  c z ło w ie k a " .  1

Z w ie r z ę ta  —  pisze o d e zw a  teg o  
T o w a r z y s tw a  —  m ają w sze lk ie  dane 
p o tem u , a b y ic h  p ra w a zo sta ły  u n o r - . 
m o w an e, w szęd zie  i raz na zaw sze , 
w  d ro d ze  u sta w o w ej. S k o ro  osiągnęli 
to  id jo ci, degen eraci, o b łąk an i i t. d., 
to  d la c z e g o żb y  takie  p ra w a nie m ia ły , 
stać się u d ziałem  z w ie rzą t, k tó re  nie 
są stw o rzen ia m i b ezd u szn em i, mają,' 
sw ój „ r o z u m " , a c z ło w ie k o w i o k a z u ­
ją ty le  p o m o c y  i ży c z liw o ś c i.

O d e z w a  T o w a r z y s tw a  stw ierd za, 
a to  sam o c z y n i i „M ię d z y n a ro d o w y  
B iu letyn  Z o o lo g ic z n y " ,  że w  o sta t­
n ich  czasach  nastąpił w  ty m  k ie ru n k u  
p r z e ł o m ,  a sąd y w ie lu  k ra jó w  co- 
ra z to  częściej b iorą w  o b ro n ę  p ra w a 
zw ie rz ą t  i su ro w o  k a rzą  ich  d r ę c zy ­
cieli. W sp o m n ia n y  „ B iu le ty n "  n o tu je  
te ż  skru p u latn ie  w sze lk ie  takie  w y r o ­
k i, w y z y s k u ją c  je d la ce ló w  p ro p a ­
g a n d o w y ch .

W  H iszp a n ji n o w e u sta w y z a b ra ­
n iają o s tro  w sze lk ie go  zn ęcan ia  się 
nad z w ie rzę ta m i, p rz y w ią z y w a n ia  
c z e g o k o lw ie k  d o o g o n a  zw ie rz ą t , w y ­
ryw a n ia  p ta k o m  p ió r  ż y w c e m  (np. 
p rz y  sku b a n iu  gęsi) i t. d.

W e  F ran c ji ska za n o  n ied a w n o  na 
r o k  w ię z ie n ia  c z ło w ie k a , k tó r y  o tru ł 
słonia. W  m o ty w a c h  w y r o k u  p o d an o , 
że słoń m o że  b y ć  p o sta w io n y  n a ró w n i 
ze z w ie rzę ta m i d o m o w em i, k tó ry c h  
zab ija n ie  k a rze  się tam  w ed le  p ra w a 
G ra m o n ta . P rzed  k ilk u n a stu  dniam i 

z n o w u  sąd w  R o u e n  zasą d ził na w ię ­

z ien ie  k o b ie tę , k tó ra  b y ła  o sk a rżo n a  
c  d ręczen ie  k ró lik a . T a k ic h  w y p a d ­
k ó w  p r z y to c z y ć  m o żn a b y  zn a czn ie  
w ięcej.

Jakiś n o w y  głos sum ienia i h u m a ­
n ita ry zm u  o d z y w a  się teraz  w  lu ­
d ziach  i osłania p o w a g ą  sw oją św iat 
zw ie rz ę c y , k tó r y  sam b ro n ić  się nie 
p o tra fi.

C z ło n k o w ie  n o w e g o  T o w a r z y s tw a  
fra n c u sk ieg o  p rz y jęc i zostali n ied a w ­
n o  p rze z  P o in ca re ‘ go, k tó r y  g ra tu lo ­
w ał im  in ic ja ty w y  i o św ia d c zy ł się n a­
w e t za ideą o p ra co w a n ia  specjalnego 

.ko cjfk su  „ p ra w  z w ie rz ę c y c h " .

*  *
'4 T y le  d on oszą pism a fran c u sk ie. W  

z w ią z k u  z tern w a rto  z w r ó c ić  u w agę 
na postęp  id ei o c h r o n y  zw ie rz ą t  i 
o p iek i n a d  z w ie rzę ta m i w  Polsce. Idea 
ta  jest u nas, z d a w n a  z a k o rze n io n a  
i l ic z y  w ie lu  g o rą c y c h  w y z n a w c ó w .

W ia d o m o , że S ło w ia n in , a w ięc 
i P o la k , od n osi się d o  z w ie rzą t, „ p r z y ­
ja ció ł c z ło w ie k a " , zasa d n ic zo  b a rd zo  
p rz y c h y ln ie . Istn ieją u nas o d d a w n a  
„ T o w a r z y s tw a  O c h r o n y  Z w ie ^ ą t " ,  
a w  ro k u  b ie żą cy m  za in ic jo w a ł L w ó w  
p ię k n y , d e m o n stra cy jn y  „ p o c h ó d  
z w ie rz ą t"  o c h a ra k terze  p ro p a ga n d o ­
w y m .

O b ecn ie  m a m y  do za n o to w a n ia  
b a rd zo  w a ż n y  postęp  w  p ra w n em  
u reg u lo w a n iu  tej k w estji, i to  z p rzed  
k ilk u  dni. O to  M in isterstw o  S p ra w  
W e w n ę tr z n y c h , w ysto so w a ło  do 
w szystk ic h  W o je w o d ó w  i d o  k o m isa ­
rza R z ą d u  m . stoł. W a r s za w y  o k ó ln ik  
w  spraw ie d ręczen ia t r e s o w a n y c h  
z w i e r z ą t ,  w  k tó ry m  za zn acza, że 
idea o c h ro n y  zw ie rz ą t  zn ajd u je  co ra z  

w ię k sze  ro zp o w sze ch n ien ie  i z ro z u m ie ­
nie w śró d  n a jszerszych  w a rstw  lu d ­
n ości k raju .

Z d a rz a  się jed n a k  często , że ró żn e  
d ro b n e  z w ie rz y ń c e , m en a żerje  i t. p. 
e k sp lo a to w a n e  są p rz e z  lu d zi nie zn a ­
ją cy c h  n a w et p ry m ity w n y c h  zasad 
ob ch o d ze n ia  się ze z w ie rzę ta m i, sk u t­
k iem  cze go  z w ie rz ę to m  ty m  n iep o ­
trze b n ie  zad aw an e  są c ierp ien ia , k tó re  
ze s ta n o w isk a p rze p isó w  r o z p o rz ą d ze ­
n ia P rezyd e n ta  R z e c zy p o s p o lite j z 
dnia 22 m a rca 1928 ro k u  o och ro n ie  
z w ie rz ą t  u w a ża ć  n a le ży  za zak aza n e.

M in isterstw o  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  
p o leca  za te m  z w ró c en ie  u w a g i na 
w sze lk ie  c y rk i, m en ażerje, b u d y  ja r­
m a rczn e, b a n d y c y g a n ó w  i w o g ó le  
w sze lk ie  o so b y , p ro d u k u ją ce  się ze 
z w ie rzę ta m i treso w an em i o ra z  w szel- 
k iem i z w ie rzę ta m i w ię z io n e m i i w  ra ­
zie  u ja w n ien ia  f a k tó w  n ielu d zk ie go  
o b ch o d ze n ia  się ze z w ie rzę ta m i, p o le­
ca w ystęp o w a n ie  p rz e c iw k o  w in o w a j­
co m  na d ro g ę  p ra w a na zasadzie p rz e ­
p isó w  r o zp o rzą d ze n ia  o och ro n ie  
z w ie rzą t.

N o w y  o k ó ln ik  M in isterstw a S p ra w  
W e w n ę tr z n y c h  p o w ita ć  n a le ży  z ja k  
n a jw ię k sze m  u zn an iem . P o ło ż y  o n  
m o że  k o n iec lic zn y m  jeszcze u  nas 
w y p a d k o m  d ręczen ia  zw ie rz ą t  n iety l- 
k o  tre so w a n y ch  (p rz y p o m in a m y  ow e 
głośne n ied źw ied zie, na u licach  L w o ­
w a z  w io sn ą b r !), ale i p rz y s w o jo ­
n y c h , d o m o w y c h , np. k o n i, m a ltre ­
to w a n y c h  n iem o żliw ie  p rze z  z b y d lę-  
c o n y c h  w o ź n ic ó w  cięż a ro w y c h , lub  
p só w , w  iście b a rb a rzy ń sk i sposób 
c h w y ta n y c h  co ra m  p u b lico  p rzez  
o p ra w có w .

W  k a ż d y m  razie, i u  nas i za g ra n i­
cą, coś się zm ien ia w  ty m  k ieru n k u , 
a stw o rzen ie  B o że  przestaje  b y ć  p o ­
w o li p rze d m io te m  m a rtw y m , nad k tó ­
r y m  c z ło w ie k  n ieraz  g o rszy  od  teg o  
zw ie rzę cia , m ó gł się p astw ić d o w o li 
i b ezk arn ie.

List do Redakcji.
O d  p. A d a m a  W ie n ia w s k ie g o ,. D y ­

r ek to ra  W a rsza w sk ie g o  T o w . M u z y c z ­
nego i W y ż s z e j S z k o ły  M u z y c z n e j iim. 
F r  C h o p in a  w  W a rsza w ie , a u to ra  o p er 
„ M e g a e "  i „ W y z w o lo n y " ,  w y s ta w io ­
n y c h  w  O p e rze  tu te jsze j, o tr z y m a ­
liś m y  n astępujące pism o:

JWielmożny Panie Redaktorze!
Poczytuję sobie za miły obowiązek po­

dziękować publicznie Dyrekcji lwowskich Te­
atrów Miejskich za pieczołowite wystawienie 
moich oper „Megae" i „Wyzwolony" i dla­
tego pozwalam sobie zwrócić się do Pana Re­
daktora z uprzejmą prośbą o zamieszczenie 
niniejszego na łamach swojego poczytnego

Dyrekcja Teatrów Miejskich włożyła w 
zmontowanie moich oper wysiłek artystycz­
ny tern godniejszy powszechnego uznania, że 
zmontowanie to odbyło się w czasie anormal­
nie krótkim, w tempie wprost zawrotnem, 
świadcząc wymownie zarówno o niezwykłej 
sprężystości i energji samego kierownictwa 
t. j. panów kapelmistrzów i reżyserów, jako- 
też i o stopniu uzdolnienia odtwórczego so- . 
listów i zespołów, ożywionych prawdziwym 
entuzjazmem twórczyńi ń uzbrojonych po­
nadto, w podziwu godną wytrwałość w pracy 
i cierpliwość. Przygotowanie skomplikowanej 
premjery operowej w czasie tak krótkim jest 
czynem artystycznym rzadkim w dziejach 
teatrów operowych, a pozwalającym wróżyć 
jaknajlepiej o żywotnej przyszłości danego

Jestem głęboko przekonany, że społeczeń­
stwo lwowskie potrafi ocenić podobny wy­
siłek, zda sobie jasno sprawę z możliwości ar­
tystycznych, spoczywających w dłoniach 
tak dzielnych, jak Dyrektorów Czapelskiego 
i Zaleskiego, i obdarzy teraz nową dyrekcję, 
w tern zaraniu jej działalności operowej, swo­
jem zaufaniem i sympatją co do jej przyszłych 
poczynań artystycznych, które niewątpliwie 
doprowadzą rychło do wskrzeszenia dawnych 
świetnych tradycyj teatralnych starego kul­
turalnego Lwowa.

Z głębokiem poważaniem.
Lwów, dnia 4 października 1930.

A d a m  W ie n ia w sk i.

F U T R A
damskie i męskie

wykonuje

Eugenjusz Howikowicz
Lwów, ul. Lindego 3.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia S p a źd z ie rn ik a  1930.

K R O N I K A

LWOWSKA

ITEATR WIELKI.
\*torck, 7 bra, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„W yzwolony" i „ulegać", opery Wieniaw­
skiego. Występ K. Czarneckiego, Z. Zaleskiego 
i E. Masr.niego.

Środa, 8 bm., o gedzinie 7.30 wiecz.: 
„Domek trzech dziewcząt"', 3 akty z życia 
Schuberta. Występ Fontanówny i Folańskiego. 
(Po raz pierwszy po wznowieniu.)

Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Domek trzech dziewcząt*1, 3 akty z życia 
Schuberta. Występ Fontanówny i Folańskiego.

Piątek, 10 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„W yzwolony" i „Megae", opery Wieniaw­
skiego. Występ Czarneckiego, Zaleskiego i 
Massiniego.

TE ATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek, 7 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Środa, 8 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 

'Schillera.
Piątek, 10 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

TE ATR  MAŁY.
Wtorek, 7 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuille‘a.

Środa, 8 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuille‘a

Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuilc‘a.

Piątek, 10 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuile‘a.

TE ATR  NOWOŚCI.
Wtorek, 7 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Rcoital Joze Padilla".
Środa, 8 bm., o godzinie 7.30 wiecz.:

„Jose Padilla i Lidja Ferreira".
Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.:

„Szopka warszawska" (Tuwim-Lechoń-Hemar).

W  Teatrze Wielkim dziś, we wtorek 
wspaniale wystawione opery Adama Wie­
niawskiego „Wyzwolony" i „Mcgae", tak en­
tuzjastycznie przyjęte przez publiczność na 
przedstawieniu sobotniem i niedziclnem.

W  Teatrze Rozmaitości (ul. Rutowskic- 
go 22) już trzeci tydzień bez przerwy nie 
schodzi z afisza „Dzielny wojak Szwejk" w 
znakomitej inscenizacji i opracowaniu L. 
Schillera, a tak świetnie grany przez naszych 
artystów z M. Zniczem na czele.

W  Teatrze Małym przewyborna komedja 
francuska „Egzotyczna kuzynka", pełna ko­
micznych sytuacyj i iście francuskiego dowci­
pu, wywołuje salwy śmiechu na stale wypeł­
nionej widowni.

Teatry ogrzewane. Z powodu chłodów 
panujących od kilku dni, wszystkie trzy te­
atry miejskie są obecnie ogrzewane codzien­
nie, zarówno na widowniach jak i w kory­
tarzach, foyer i t. p.

„Warszawska Szopka polityczna 1930 r.“ 
zjeżdża do Lwowa, do teatru Nowości i bę­
dzie źródłem nieustającego śmiechu i wesoło­
ści. Znakomite kukły najwybitniejszych oso­
bistości, przeważnie ze świata politycznego 
oraz świetny tekst pióra Hemara, Lechonia 
i Tuwima, stanowią o wysokim artystycznym 
poziomie „Szopki warszawskiej". Premjera w 
czwartek, dnia 9-go. Początek o godz. 7.30

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA.
Piątek, 10 października: I. Mistrzowski 

Koncert abonamentowy —  Wiedeński Kwar­
tet smyczkowy Kolischa. 9162-2

I. Mistrzowski Wieczór abonamentowy 
Biura koncertowego M. Tuerka odbędzie się 
w  piątek, 10 bm. Program wypełni Wiedeń­
ski Kwartet smyczowy Kolischa. Kwartet ten 
uchodzi obecnie za najlepszy zespól kameral­
ny w Europie. Jako pierwszy i jedyny gra 
wszystko z pamięoi, co umożliwia mu nie­
bywałą swobodę wykonania i najbardziej u- 
duchowione odtworzenia arcydzieł muzycz­
nych. O grze tego zespołu pisał m. in. jeden 

-* recenzentów lwowskich: „Tak silnego_prze­
życia, tak do głębi przejmującej emocji, ja- 
kiemi nas obdarzył Kwartet Kolischa, mc 
przypominamy sobie. Były to dla nas godziny 
nie do zapomnienia, wolne od najmniejsze- 
•skazy, pełne uczucia ludzkości —  najbardziej 
■uszczęśliwiające godziny, jakie kiedykolwiek 
-przeżywaliśmy w sali koncertowej".

V II I  L O S O W A N I E  W K Ł A D E K  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  G A L I C Y J S K I E J  

K A S I E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W E  L W O ­

W IE .

G a lic y jsk a  K asa O szczę d n o ści w e  
L w o w ie  pod aje  d o  w ia d o m o ści iż  dnia
4 p a źd z ie rn ik a  1930 —  o d b y ło  się w  
sali p osiedzeń  D y r e k c ji k w arta ln e  lo ­
sow an ie  p re m jo w a n y c h  k sią żec zek .

Prem je u z ysk a ły  k sią żec zk i w k ła d ­
k o w e :

N N r .  227394, 227009, 227335,
k ażd a p o Z ł. 50.— ,

N N r .  227093, 227202,, k ażd a po 
Z ł. ro o .— .

N N r .  227099 —  Z ł. 200  
N N r .  227003 —  Z ł. 300.— .
K w o ty  te  z o sta ły  ju ż  d op isan e ja k o  

w k ła d k i na o d n o śn y ch  k o n ta c h  w k ła d ­
k o w y c h , a zo stan ą u w id o c zn io n e  w  
k sią żec zk a c h  za p rze d ło że n ie m  ty c h że  
w  Kasie.

N a stępn e  lo so w an ie  o d b ędzie  się 
w  p ie rw szych  d niach  s ty czn ia  19 31.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Śpiewak jazzbandu" z Al. 

Jolsonem, film dźwiękowy.
CASINO: „Rewja Hollywoodu" 100%

dźwiękowiec.
CHIMERA: „Cnotliwe dziewczęta".
KOPERNIK: „Rozkosze niebezpieczeń­

stwa". Film dźwiękowy.
LEW: „Kobieta", która cię nigdy aie za-.

MARYSIENKA: „Rozkosze niebezpie­
czeństwa". Film dźwiękowy.

O AZA: „Dziewica z  Kairu".
PAN : „Dwa światy: Wschód i Zachód".
PAŁACE: „Walc miłości", film dźwię­

kowy.
PASAŻ: „Zamorskie djabły".
PROMIEŃ: „Krzyk życia". v . „
STYLOW Y: „Pożar serc" (To zagłada"

Rosji). „

_ Ważne dla P. T. Czytelników z powodu 
zmiany programu. Kinoteatr „Stylowy" wi( 
Lwowie, Szaszkiewicza 5 (naprzeciw Kościoła 
Marji Magdaleny), wyświetla obecnie świetny 
program p. t. „Pożar serc". Jestto największy 
film świata —  tragedja namiętności ludzkich. 
W głównej roli bożyszcze kobiet i ulubieniec 
publiczności Jaques Catelaine. Nadprogram 
amerykańska komedja. Ceny bardzo przy­
stępne. 9160

Legja Inwalidów W. P. donosi, że dnia
5 bm. o godz. 19 odbędzie się zebranie in­
formacyjne członków w lokalu Okręgowego 
Związku Legionistów przy ul. Gródeckiej
1. 69, I p. nr-;-

Wpisy na Kurs Teorji Ogrodnictwa Mało­
polskiego Towarzystwa Rolniczego we Lwo­
wie rozpoczęły się 1 bm. i trwać będą do i j  
15 bm. Kurs ten ma na celu dokształcać uczni 
i pomocników ogrodniczych, jak również da­
wać podstawowe wiadomości z zakresu o- 
grodnictwa wszystkim interesującym się o- 
grodnictwem miłośnikom, posiadającym wła­
sne ogrody i pragnącym uzupeinić, wiedzę.

Kurs ten jest koedukacyjny- dla słuchaczów 
obojga płci.

Epilog afery kulparkowskiej. Głośna w 
swoim czasie isprawa b. dyrektora Zakładu 
w Kulparkowie, dr. Józefa Bednarza, pocią­
gniętego przez prokuraturę do odpowiedzial­
ności za zbrodnię oszustwa, zakończyła się 
wczoraj. Dr. Bednarz został uwolniony od 
czynionych mu zarzutów.

R e p re ze n ta c ja  m iasta L w o w a  u- 
ch w aliła  w z ią ć  u d ział w  w y s ta w ie  l i ­
s to p a d o w ej i o d d ać do d y s p o zy c ji s ek ­
cji w y s ta w o w e j K o m ite tu  o b y w a te l­
skiego p o trzeb n e  ek sp o n a ty , zn a jd u ­
jące się w  zb io ra ch  m ie jskich , p o zo sta ­
w ia ją c  P re z y d ju m  m iasta w  p o r o z u ­
m ien iu  z K o m ite te m  u reg u lo w a n ie  
sp ra w y  ro zm ie szcze n ia  ty c h  z b io ró w , 
zab ezp ie cze n ia  w łasn ości m iasta i p ra w  
a u to rsk ich  person alu  -m uzealnego.

S T O Ł E C Z N A

K u  cz c i tłu m a c za  p rze sz ło  300 d zie ł 
p o lsk iej lite ra tu ry  na ję z y k  czeski. W  
dn iu  9 b m . o go d z. 2 1-e j w  sali T o w a ­
r zy stw a  L ite r a tó w  i D z ie n n ik a rz y  P o l­
sk ich  w  W a rsza w ie  (B rac k a j )  o d b ę d z ie  
się u io c z y s t y  w ie c z ó r , z o rg a n iz o w a n y  
p rz e z  Z rze sze n ie  B e le try s tó w  P o lsk ich  
k u  i zci V a c la v a  K re d b y , w ie lk ie g o  
p rzy ja cie la  P o lsk i, z n a k o m iteg o  tłu- 
m a ;z3  p o lsk ich  a u to ró w  na ję z y k  cz e ­
ski. V a c la v  K re d b y  p o św ięc ił całą p ra ­
cę  sw ego ż y c ia  p o p u la ry zo w a n iu  lite ­
ratur^  p o lsk iej w  C z e c h o sło w a c ji. P rze -  
tłu m  c z y ł  on p rze sz ło  300 to m ó w  p o l­
skich  p isa rzy , m . in . S ie n k iew icza , Ż e ­
ro m sk ie g o , R e y m o n ta , P rusa, O rz e s z ­
k o w e j itd .

CO TO  JEST PH OTO - STUDIO - DORYS?
W Pasażu Mikolascha powstał wspaniale 

urządzony i wyposażony w najnowsze wyna­
lazki techniki fotograficznej zakład arty- 
styczno-fotograficzny. Właścicielami zakładu 
są zaszczytnie znani fachowcy —  artyści w 
swoim rodzaju, pp. Glussmann i Prager. 
Pierwszy byl właścicielem słynnego zakładu 
„Bernard - Studjo we Francji i Belgji i nagro­
dzony został za pracę swą na międzynarodowej 
wystawie w Paryżu w r. 1911 złotym meda­
lem i krzyżem zasługi. Przez lat pięć prowa­
dził zakład art. fotograficzny „Flora". Drugi 
również znany i ceniony fachowiec p. Pra­
ger był długoletnim kierownikiem firmy 
„Rembrarnd". Zdjęcia wychodzące z zakładu 
Photo - Studio - Dorys stoją na najwyższym 
szczeblu artyzmu. Komu więc na świetnem 
wykonaniu podobizny swej zależy —  winien 
z pełnem zaufaniem zwrócić się do Zakładu 
Photo - Studio - Dorys, którego właściciele 
dają rękojmię, że wszystkie zjecenia klijentcli 
wykonane zostaną z artystyczną precezyjnością. 
Na tern miejscu nadmienić wypada, że firma 
zakontraktowana została przez Dyrekcję Te­
atrów miejskich do wykonywania wszystkich 
zdjęć artystyczno - fotograficznych. Nowej 
kuźni prawdziwej sztuki —  życzymy świetne­
go powodzenia i rozwoju.

Przed dziesięciu laty.
7 -g o  p a źd z ie rn ika .

F r o n t  p o łu d n io w y . N a  fro n c ie  
w o jsk  u k ra iń sk ich  g łó w n ie  w  rejonie  
N o w e j U s z y c y  trw a ją  w a lk i z  p rżew a- 
żając em i siłam i p rze ciw n ik a , w p ro w a - 
d zo n em i do b o ju  w  o sta tn ich  d niach.

| F r o n t  p ó łn o cn y . G ru p a  o p era cyjn a  
gen. Ż e lig o w sk ie go , w  sk ła d zie  i-e j 
d y w iz ji lite w sk o -b ia ło ru sk ie j i części 
d y w iz j i o c h o tn ic ze j o d r y w a  się o d  3-ej 
arm ji i rusza na W iln o .

Nowa placówka T. O. M.
M a rzen iem  p re z y d ju m  i k o m itetu  

T o w . o p ie k i nad m ło d z ie żą , b y ło  s tw o ­
rzen ie  o c h ro n k i i p rze d szk o la  d la d zieci 
o ra z  b u rsy  dla m ło d z ie ż y  m ęskiej, 
k tó ra  p o u k o ń c ze n iu  szk ó ł ppśw ięca 
się z a w o d o w i p ra k ty c zn e m u . D zię k i 
p o p a rc iu  s ą d o w n ictw a  i lu d zi d o b rej 
w o li, ż y c z e n ia  te  sp e łn iły  się i o to  
w c z o r a j p ro f. ks. dr. S zy d elsk i d o k o ­
nał p o św ięcen ia  n o w o  u tw o r z o n y c h  
o d d z ia łó w  w  Z a k ła d z ie  w y c h o w a w ­
c z y m  T O M . p rz y  u l. Z ło te j.

W  u ro c z y s to ś c i tej w zię li u d zia ł W 
zastępstw ie  p. W o je w o d y  n a cze ln ik  
O su ch o w sk i, prez. W o y c ic k i1, b. prez. 
dr. C z e rw iń s k i, w ic ep r. S ta rk ie w ic z  i  
dr. S w o b o d a, dr. S zk o d z iń sk i n a cze l­
n ik  w y d z ia łu  z T a rn o p o la , z ram ienia 
p re z y d iu m  m iasta o b e c n y  b y ł  nacz,. 
R o g o ż ,  a z M a g istra tu  r. S m ó łk a , da­
lej radca W o je w . G ajew sk i, r. K r y k ie : 
w ic z, ks. kan . K a je ta n o w ic z , zastępca 
K u ra to r a  w iz y t .  Z a ją c , w iz y t .  dr. Z a ­
gajew ski, dr. Ś w ią tk o w sk i, prezes Sądtl 
w  T a r n o p o lu  L in d n e r, z- P rzem yśla  
H a n iń c za k , z  D r o h o b y c z a  dr. O su ­

ch o w sk i, z  B o le ch o w a  H a n k ie w ic z , 
z Z a le s zc z y k  L u ź w a , n a cze ln icy  S ąd ó w  
g r o d zk ic h  i w . in.

P ro f. ks. dr. S zy d elsk i w  p ięk n em  
p rz e m ó w ien iu  skreślił zn a czen ie  T O M .,  
ż y c z ą c  m u  n a jlepszego  ro zw o ju .

P rez . W o y c ic k i ,  skre śliw szy  d zia ­
ła ln o ść T O M .,  za ło żo n eg o  p rz e z  b . 
p rezesa dr. C z e rw iń s k ie g o , z a zn a c z y ł 
sk u tk i tej d zia ła ln o ści i k o n iec zn o ść  
p o p iera n ia  jej p rz e z  całe spo łeczeń stw o . 
Z ajęc ie  się m ło d z ie żą , p o zb a w io n ą  o - 
p iek i, u w o ln i spo łe czeń stw o  o d  c ięż a ­
r ó w  w  p rzy szło ści. M ó w c a  w k o ń c u  
w y r a z ił  rad ość, że za rzą d  T O M . m ó gł 
p rz y s tą p ić  do ro zsze rze n ia  Z a k ła d u , 
s tw o r z y ć  d w a n o w e o d d z ia ły  i p rz e z  to  
u z u p e łn ić  lu k i. P rez . W o y c ic k i po­
d z ię k o w a ł w k o ń c u  w szystkiim , k tó ­
r z y  p rz y c z y n ili się d o  teg o  dzieła .

W ic e p re z . T O M . dr. S erk o w sk i w  
p ię k n e m  p rz e m ó w ien iu  skreślił d o ty c h ­
c z a s o w i' r o z w ó j T O M .,  p o d n o szą c, ż e  

j z  m i ły c h  p o c z ą tk ó w  d zie ło  to  w zr o s ło  
, d o  w ie lk ic h  ro zm ia ró w , a w y d a tk i jego  
* w y n o sz ą  ju ż  220.0no z ł» zł.

P o  p ro d u k c ja c h  ch ó ru  w y c h o w a n ­
k ó w  b u rsy  T O M .,  p rzed  o c z y m a  gości 
p rzesu n ęły  _-ię delegacje  o d d z ia łó w  
T O M .,  d zię k u ją c  o p ie k u n o m  i z a rzą ­
d o w i za  p o m o c . S ło w a  g o rą ce  d o  łez  
ro z r z e w n ia ły  s łu c h a czy.

N a stęp n ie  o b e cn i goście  z w ie d za li 
u rzą d ze n ia  b u rsy  i o c h ro n k i, p o d z i­
w ia ją -  czy sto ść  i dbałość o w y c h o w a n ­
k ó w  i u n o szą c z  u ro c z ysto śc i ja k  n aj­
m ilsze  w rażen ie .

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

Z D E R Z E N I E  S A M O C H O D U  Z  
F U R M A N K Ą . W c z o r a j w  p o łu d n ie  
k ie ro w c a  ta k só w k i N r .  L w . S220 p r z y  
w y m ija n iu  w o z u  M ie jsk ieg o  Z a k ła d u  
C z y s zc ze n ia  M iasta za w a d z ił o w ó z . 
W s k u te k  teg o  w y b ita  zo stała  w  sam o ­
ch o d zie  jedn a szyb a , a k o ń  d o zn a ł le k ­
k ic h  o k aleczeń .

Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y .  N a  to -
rze  k o le jo w y m  m ię d zy  s trze ln icą  w o j­
s k o w ą  na K le p a ro w ie  a m o stem  k le-  
p a ro w sk im  jakiś n iezn a n y  o s o b n ik  
rzu c ił  się p o d  k o ła  p o c ią g u  to w a r o w e ­
go, zd ą ża ją c eg o  ze stacji P o d za m cze  d o  
D w o r c a  g łó w n e go . P o n iósł o n  śm ierć 
na m iejscu. Id e n tyc z n o śc i jego  nie  
s tw ierd z o n o . Z w ło k i na po lecen ie  k o ­
m isji są d o w o -leka rsk ie j o d sta w io n o  d o  
In s ty tu tu  m e d y c y n y  sądow ej.

M O R D E R S T W  C .  W c z o r a j n a 
w z g ó r z a c h  w u le c k ic h  o b o k  D o m u  
te c h n ik ó w  z n a le zio n o  z w ło k i ja kiejś  
k o b ie ty . W  to k u  p rz e p r o w a d z o n y c h  
d o ch o d zeń  u sta lo n o , że  k o b ie ta  ta  z o ­
sta ła  ud u szon a . D a lsze  ś le d z tw o  u -  
sta liło , że  za m o rd o w a n a  n a zy w a  się 
K sen ia  P u ża k , u ro d zo n a  w  ro k u  1907 
w  Ż ó łk w i,  b y ła  zaję tą  w  c h a ra k terze  
słu żącej u  N o r b e r ta  W e in g a rte n a  p rz y  
ul. S yk stu sk ie j 56 a. D a lsze  p o sz u k i­
w a n ia  w  ce lu  w yś led ze n ia  sp ra w c ó w  
zb ro d n i w  to k u .

W Y D A L I L I  SIĘ  Z  D O M U . H e id e  
W a d e l, z a m ieszk a ły  p r z y  S ta ry m  R y n ­
k u  j ,  z a w ia d o m ił p o licję , że  dnia 5 b m . 
p o p o łu d n iu  w y d a liła  się ze s łu żb y  słu­
żąca jeg o  N a ta lja  Ż y d a czew sk a , lic zą ­
ca la t  20 i d o ty ch cza s  do d o m u  nie  
w ró c iła . —  Z  d o m u  ro d z ic ó w , zam iesz­
k a ły c h  p r z y  D r o d ze  W u le ck ie j 160, 
w y d a liła  się w c z o r a j j- le tn ia  H e len a  
S zy m c zu k  i ślad p o  n iej zag in ą ł. W  
o b u  w y p a d k a c h  w ła d ze  p o licy jn e  za ­
rz ą d z iły  p o szu k iw a n ia .

N I E O S T R O Ż N Y  S K O K  Z  T R A M ­
W A J U . K a ta r z y n a  W o lc z a k , ja d ąc 
w c z o r a j tra m w a jem , w y s k o c z y ła  n a  
W a ła c h  H e tm a ń sk ic h  ta k  n ieszc zęśli­
w ie , iż  d o zn ała  z ła m an ia  lew ej n ogi. 
W e zw a n e  P o g o to w ie  ra tu n k o w e  p rz e ­
w io z ło  ją do szp ita la  p o w szech n eg o .

K R E W K I  D O Z O R C A .  A n n a  G a ń -
c ó w , s łużąca, za m ieszk a ła  p r z y  xiL 
Ja n o w sk ie j 20, z a w ia d o m iła  p o licję , iż  
w  d n iu  w c z o ra js zy m  na pa d ł ją d o z o r ­
ca te jże  rea ln ości O łe k sa  G w o ź d z ik  i 
b ez  p o w o d u  p o b ił ją silnie p o  tw a r z y .

K R A D Z I E Ż E .  D o  m ieszkan ie  H e ­
le n y  G riin b erg , p r z y  ul. D o b rza ń sk ie ­
g o  3, w ła m a li się n iezn an i sp ra w c y  i 
s kra dli fu tro ,  w a rto śc i 3.600 zł. o r a z  
w ię k szą  ilo ść b ie lizn y . —  Z  m ie szk a ­
nia dr. A d a m a  G erstm a n a , p rz y  uL  
św. M ik o ła ja  2 1 , sk ra d z io n o  z ło ty  ła ń ­
cu szek , p ierścień , g o tó w k ę  i in ne r ze ­
c z y ,  o g ó ln e j w a rto śc i 520 z ł. —  Iz a k  
L e itz n er , za m ieszk a ły  p r z y  u l. R a p a - 
p o rta , z a w ia d o m ił p o lic ję , że  u b ie g łe j 
n o c y  d o k o n a n o  w ła m a n ia  d o je g o  
m ieszk an ia, skąd sk ra d z io n o  g a rd ero b ę  
m ęską o ra z  b ie lizn ę , w a rto śc i 600 zł.

K O Ł D R Y ,  m a terace  i p o ście l p o  
n a jta ń szy ch  cen a ch  p o leca  f irm a  R . 
D rża ła , L w ó w , C h o r ą ż c z y z n a  5, o b o k  
K in a  „ A p o llo " .  P rze ra b ia  k o łd r y  pc  
6 z ł., m a terace  p o  8 z ł.
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Obchód X. rocznicy 
odparcia najazdu 
bolszewickiego.

M iejsk i O b y w a te ls k i K o m ite t  O b ­
c h o d u  X . r o c z n ic y  z w y c ię s k ie g o  o d ­
p arcia  n a ja zd u  b o lsz e w ic k ieg o  p o d aje  
■do o g ó ln e j w ia d o m o ści, że  d e cy z ją  
C e n tra ln e g o  K o m ite tu  O b c h o d u  w  
W a rs za w ie  o fic ja ln a  część u roczysto-/  
ści, za p o w ie d zia n a  na d zień  18 i 19 
b . m ., p rzesu n ięta  zo staje  na d zień  11 
listo p a d a b. r. ja k o  w  ro czn ic ę  o d z y ­
ska n ia  n iep o d legło ści P ań stw a P o l­
skiego .

p rzebiega p rze cię tn ie  9 9 ^  k im . na g o ­
d zin ę . N a  d ystan sie  zaś P a ry ż  —  Jeu- 
m o n t ekspress P a ry ż  — L e o d ju m  b ie­
g nie  z szyb k o ścią  aż 100.5 k im . na g o ­

dzin ę. O g ó łe m  85 p o c ią g ó w  posp iesz­
n y c h  w e  F ran c ji b iegn ie  z szyb k o ścią  
p rz e w y ższa ją cą  90 k im . na go d zin ę .

Wyższy kurs naukowy 
dla nauczycieli szkół 

powszechnych.
Z a rz ą d  o d d zia łu  w a rsza w sk ie g o  

Z w ią z k u  P o lsk ieg o  N a u c z y c ie ls tw a  
S zk ó l P o w sze ch n y c h  o rg a n izu je  w  b ie­
ż ą c y m  ro k u  s zk o ln y m  d w u le tn i w y ż ­
szy  k u rs  n a u k o w y . Z g o d n ie  z o k ó ln i­
k iem  w ła d z  szk o ln y c h  ab so lw en ci k u r ­
su skła d ać będą w  p ie rw sz ym  ro k u  e- 
gza m in  z g ru p y  p rz e d m io tó w  p ed a­
g o g ic z n y c h , w  d ru gim  zaś z p rze d m io ­
tó w  za sa d n ic zy ch .

Z ajęc ia  na k u rsie  o d b y w a ć  się będą 
d w a  ra z y  w  ty g o d n iu , t. j. w  sob otę  
w  go d zin a c h  w ie c z o r n y c h , o ra z  w  n ie ­
d zielę  —  m etod ą sa m o k szta łc en io w ą  
(sem in aryjn ą).

K u rs  r o zp o c zy n a  się w  d n iu  15 b m .

Protest
przeciwko dźwiękowcom 

na Węgrzech.
A u to r z y  i artyści d ra m a ty c z n i o d ­

b y li  w  B u d a peszcie  w spó ln ą k o n fe ren ­
cję  w  ce lu  za p ro te sto w a n ia  p rz e c iw k o  
za le w o w i r y n k u  k ra jo w e g o  p rz e z  za ­
g ran iczn e  f ilm y  d źw ię k o w e. P o sta n o ­
w io n o  u rzą d z ić  d em o n stra cję  p ro te-, 
s ta cyjn ą  o ra z  p o w o ła ć  ko m isję, z ło ż o ­
ną z p rze d sta w icie li z w ią z k ó w  a r ty ­
sty c zn y c h , k tó ra  m iałab y o b m y ślić  
spo so b y p rze ciw d zia ła n ia  zalew o w i.

M iasto  B u d a peszt p o sta n o w iło  za ­
ło ż y ć  M u zeu m  F ilm o w e , gd zie  m . in . 
m a ją  b y ć  d em o n stro w a n e  film y , o b ra ­
zu ją c e  ż y c ie  s to lic y  W ę gie r.

Najszybsze pociąg! 
w Europie.

Posiada je F ran cja , gd zie  na lin ji 
P a r y ż  —  St. Q u e n tin  p o ciąg  N r .  185

Krzywdzące traktowanie Polaków
w Gdańska przedmiotem skargi[ polskiej.!

G d a ń sk , 6 p a źd z ie rn ik a . (P A T .) . 
K o m isa rz  g en eraln y R z p lte j P o lsk iej w  
G d a ń sk u  dr. Strassburger p rz e d ło ży ł 
w  im ien iu  R z ą d u  p o lsk ieg o  W y s o k ie ­
m u  K o m isa rz o w i L ig i N a ro d ó w  w  
G d a ń sk u  do ro zst# zygn ięcia  kw estje  
k r zy d z ą c e g o  tra k to w a n ia  p rz e z  W . 
M . G d a ń sk  o b y w a te li p o lsk ich  i lu d ­
ności p o sk iej w  G d a ń sk u . O d n o śn y  
w n io sek  o  d e cy z ję  L ig i N a ro d ó w  o b e j­
m u je k w estję  p o sk ieg o  szk o ln ic tw a  p u ­
b liczn e g o  i p ry w a tn e g o  na o b szarze  W . 
M . G d ań sk a, u p ra w n ien ia  stu d e n tó w  
p o lsk ich  na p o litec h n ice  gd ań skiej, u- 
zn an ia  św ia d ectw  szk o ln y c h  i d y p lo ­
m ó w  szk ó ł i z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  
p o lsk ich , u ży w a n ia  ję z y k a  p o lsk iego  
p rzed  u rzęd am i sąd o w ym i i in s ty tu ­
cjam i p u b liczn e m i G d ań sk a, i ró żn e

s p ra w y  z  d z ie d z in y  o b yw a te lstw a , da­
lej k w estję  tw o rze n ia  się w  G d a ń sk u  
to w a r zy stw  p o lsk ich  z a r o b k o w y c h  i ich  
o d d z ia łó w , k w e stję  n a by w a n ia  n ieru ­
c h o m o śc i, p rz y d z ia łu  m ieszkań  o b y ­
w ate lo m  p o lsk im  i p o lsk im  in sty tu ­
cjo m  k u ltu ra ln o -o św ia to w y m  na o b ­
szarze W . M . G d ań ska.

P o w y ż sz y  w n io sek , p o p a r ty  s zcze gó  
ło w o  u zasa d n ion em  u m o ty w o w a n iem , 
zg ło s zo n y  zo stał w  ce lu  zap ew n ien ia  
o b yw a te lo m  p o lsk im  i lu d n o ści p o l­
skiej w  G d a ń sk u  k o rzy sta n ia  w  p ra k ­
t y c e  z u p ra w n ień , ja k ich  d om aga się 
w sp ó ln y  in teres g o sp o d a rc zy  P o lsk i i 
G d ań sk a i rze c z y w iste  p o tr z e b y  k u l­
tu raln e lu d n o ści p o lsk iej, zgo d n ie  z 
g w a ran c ja m i ustalo n em : w  T r a k ta c ie  
W ersalskim .

Rozłam w Stronnictwie Chłopskiem.
W a rsza w a , 6 p a źd z ie rn ik a . (P A T ). 

W  dn iu  6 p a źd z ie rn ik a  br. o d b y ł się 
w  W a rsza w ie  z ja z d  R a d y  N a cze ln e j 
S tro n n ic tw a  C h ło p sk ieg o , z w o ła n y  
p rze z  w ięk szo ść  c z ło n k ó w . N a  zeb ra ­
n iu  tern u c h w a lo n o  rezo lu cję, k tó rą  
p o d pisa ło  60 c z ło n k ó w  R a d y  N a c z e l­
nej S tro n n ic tw a  C h ło p sk ieg o . U c h w a ­
ła w y r a ż a  v o tu m  n ieu fn o ści d o ty c h ­
cza so w e m u  Z a rz ą d o w i G łó w n e m u  i 
C e n tra ln e m u  K o m ite to w i W y k o n a w ­
c z e m u  i u n iew a żn ia  układ' w y b o r c z y  
z  p o zo sta łem i s tro n n ictw a m i C e n tr o ­
le w u  o ra z  za p o w ia d a , że S tro n n ic tw o  
C h ło p sk ie  p ó jd z ie  d o  w y b o r ó w  sam o ­
d zie ln ie  z  w łasną listą.

P rezes R a d y  N a c z e ln e j Str. C h ło p ­
skiego b. poseł W a le ro n  o głasza w  o d - I

p o w ie d zi na tę u ch w a łę  dekla ra cję , 
o św iad c za jąc ą, że  zeb ran ie  R a d y  N a ­
cze ln ej b y ło  n iep raw n em , ż ad n ego  
ro zła m u  w  S tro n n ic tw ie  C h ło p sk iem  
nie m a, a C e n tr a ln y  K o m ite t  W y k o ­
n a w c z y  S tro n n ic tw a  C h ło p sk ie g o  stoi 
n izło m n ie  p r z y  C e n tro lew ie .

W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ik a . (P A T .) .  
W  z w ią z k u  z p ro testem  60 c z ło n k ó w  
R a d y  N a cze ln e j S tro n n ic tw a  C h ło p ­
skiego  p rz e c iw k o  so ju szo w i z b lo k ie m  
s tro n n ic tw  C e n tru m  i L e w ic y , „ E k s ­
press P o r a n n y "  d on osi, że  n o w o  w y ­
b ra n y  c e n tra ln y  k o m ite t  S tro n n ic tw a  
C h ło p sk ie g o  o d b y ł w c z o ra j w ie czo re m  
p osiedzen ie, na k tó re m  o m a w ia n o  
spraw ę zgło szen ia  lis ty  p a ń stw o w ej 
S tro n n ic tw a  C h ło p sk ieg o .

Akcja przedwyborcza.
W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ik a . (P A T .) . 

Ja k  p od aje  „ K u r je r  P o lsk i”  p o d pisa n y 
zo sta ł w c z o ra j u k ład  w y b o r c z y  ż y ­
d o w sk ie go  b lo k u  g o sp o d a rc zeg o , d o  
k tó re g o  p rzystą p iło  ży d o w s k ie  s tro n ­
n ic tw o  o r to d o k sy jn e  A gu d a , ż y ­
d o w skie  s tro n n ic tw o  lu d o w e  (F ol-
kiści) i g ru p y  go sp o d a rc ze  ja k:
c e n tra ln y  z w ią z e k  k u p c ó w  ż y d o w ­
skich , c e n tra ln y  z w ią z e k  rzem ieśl­
n ik ó w  ż y d o w s k ic h , cen trala  d ro b ­

n y c h  k u p c ó w  ż y d o w s k ic h . N a  
p ierw szem  m iejscu  lis ty  p a ń stw o w ej 
b lo k u  k an d y d u je  d o S ejm u rabin  So- 
ro c k in  z Ł u c k a , zaś d o  S en atu  R a fa ł 
S zereszew ski.

W a rsza w a , 7 p a źd z ie rn ika . (P A T .) .  
Ja k  podaje  „ K u r je r  P o lsk i"  lista p ań ­
stw o w a  b lo k u  le w ic y  so cja listy czn ej 
(B un d i N ieza le żn a  so c ja listy czn a p ar- 
tja  p ra cy) w ysu w a  na p ie rw szy ch  m iej- 

I scach n a zw isk a E rlic h a  i K ru k a .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Wtorek, 7 października.
LWÓW (385). Godz. 16.15: Koncert

z płyt gramofonowych. (Muzyka słowiań­
ska.) —  17-15: Transmisja z Warszawy: „W y­
padki wrzcsińskie i strajk szkolny w b. za­
borze pruskim w roku 1906“ —  wygi. dr. 
Zygmunt Moczyński, prezes Koła Polskiego 
w sejmie gdańskim. —  1745: Transmisja z 
Warszawy: Koncert symfoniczny popularny
w wykonaniu orkiestry Filharmonji Warsz., 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga. —  18.45:
Rozmaitości, komunikat}' oraz koncert z płyt 
gramofonowych. —  19.10: Transmisja Giełd" 
rolniczej z Warszawy. —  19-25: Dalszy ciąg 
rozmaitości. —  19-35: Transmisja z Warsza­
wy: Prasowy dziennik radjowy. —  19-50:
Transmisja z Opery Warszawskiej. —  Po o- 
perze transmisja komunikatów z Warszawy, 
oraz —  w miarę możności —  retransmisje 
ze stacyj zagranicznych.

Środa, 8 października.
LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorium Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. —  '12.05— 13.00: Kon­
cert z  płyt gramofonowych (utwory symfo­
niczne). (Gramofon i płyty z firmy Kaim i 
Syn, Lwów, Kopernika 11.) —  16.15: Trans­
misja z Warszawy: Audycja dziecinna: 1)
Kwadrans dla najmłodszych: a) Feljeton
pióra p. J. Pajon de Mencets p. t. „Pan Bo- 
ciek za granicą", wyg!, p. Wanda Tatarkie­
wicz, b) Bajeczka O Wojtku z Białe,j wsi", 
opowie p. Antoni Bogusławski. —  16-45: 
Koncert z płyt gramofonowych (poświęcony 
kompozytorom polskim —  Chopin). —  
17.15: Transmisja z Warszawy: Odczyt ..O 
Joannie Grudzińskiej", wygł. prof. Adam 
Czartkowski. —- 17.45: Transmisja z War­
szawy: Koncert orkiestry R. P., pod dvr.
Józefa Ozimińskicgo, z udziałem Tcnno Vi- 
roni (tenor) i prof. L. Urstein (akomp.). —  
18.45: Rozmaitości, komunikaty oraz kon­
cert z płyt gramofonowych. —  19-35: Trans­
misja z Warszawy: Prasowy dziennik radjo­
wy. —  19-5°: Dalszy ciąg rozmaitości. —  
20.00: Transmisja z Krakowa: Odczyt p. t. 
„Rola lecznicza witaminów w krzywicy",
wygi. dr. B. Skarżyński, asyst. U. J. —  20.15: 
Transmisja z Warszawy: Odczyt o Chopinie, 
wygł p. rektor Karol Szymanowski. —  20.30: 
Transmisja z Warszawy: Koncert poświęcony 
twórczości Fryd. Chopina, wykonawcy: Ha­
lina Leska (mspr.), Zofja Rabcewiczowa (fort.) 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.). —  21.00: 
Transmisja z Warszawy: Kwadrans literacki, 
Hajota „Kwiat paproci". —  21.15: Dalszy
ciąg koncertu z Warszawy. —  22.00: Trans­
misja z Warszawy: Feljeton p .t. „W  butach 
i bez butów", wygł. p. Benedykt Hertz. —  
22.15: Koncert z płyt gramofonowych. —  
22.50: Transmisja komunikatów z Warsza­
wy. —  23.00— 24.00: Muzyka taneczna z „Ba-

T W Ó R C Z O Ś Ć  C H O P I N A .

W  środę, dnia 8 bm . o g o d z. 20.30 
n a d aje  stacja sto łe czn a  k o n c ert, p o ­
św ie co n y  tw ó r c zo ś c i F r y d e ry k a  C h o ­
p in  t, w  w y k o n a n iu  p ian istk i p ro f. 
Z o fj i R a b c e w ic z o w e j, a r ty s tk i O p e r y  
"W arszaw skiej, H a lin y  L eskiej i p ro f. 
L . U rste in a  ja k o  a k o m p a n ja to ra . K o n ­
ce rt  p o p rz e d z o n y  b ęd z ie  o d cz y te m  
K a ro la  S zy m a n o w sk ieg o  o  C h o p in ie .

Kino-Babel.
(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej“).

O kreślen ie, p ra w ie  że ścisłe. D la ­
te g o  „p ra w ie " ,  że, w  d an ym  w y p a d k u , 
nie łą c zy  się o n o  w ca le  z p o jęciem , ni 
fo rm ą  w ie ż y . P rze ciw n ie , jest to  ca ły  
szereg  b u d y n k ó w  b a rd zo  p rz e stro n ­
n y c h , le cz  p a rte ro w y c h , k tó re  m n o żą  
się z fen o m en a ln ą w p ro st  szyb k o ścią , 
roz/brzm iew ają w sze lk im i ję zyk a m i 
św iata  i p ro m ien iu ją  g o rą c z k o w em  
ż y c ie m  tw c r c z e m .

A m e ry k a ń s k i r y tm  p ra c y  w  spo- 
k o jn em  i c ich em  n iegd yś p rzed m ieściu
P a ry ż a    w  J o in v ille ‘u, słusznie no-
szącem  m ia n o  fra n c u sk ieg o  „ H o l ly ­
w o o d ^ " .  W  J o in v ille ‘u , k tó re  jest 
dziś  eu ro pejsk ą s iedzibą „P a ra - 
m o u n t ‘u “ . P o n iew a ż  w  d zied z in ie  k in a 
za sz ły  re w o lu c y jn e  n iem al z m ia n y  —  
k a ż d y  a k to r  jest o b ecn ie  g en jaln ym  
p o lig lo tą . O c zy w iś c ie , nie w  ż y c iu  co - 
dzien n em , le cz  w y łą c zn ie  na... e k ra ­
n ie. E p o k o w y  ten w y n a la z e k  d o k o n a ­
n y  zo sta ł p rz e z  ro d a k a  naszego, p. 
K a r ro la , z  p o ch o d ze n ia  L w o w ia n in * , 
k tó r y  też  jest o b ecn ie  jedną z g łó w ­
n y c h  sp rę ży n  w  o lb rzy m im  m e c h a n iz ­
m ie „P a r a m o u n tu ". D z ię k i n iem u  k i­
n o  z d ó b y ło  sobie zu pełn ie  n o w e  m o ż- 1 
l iw o ści tw ó r c ze . O c a liło  zasa d n ic zą  i I

Paryż, w  październiku 1930.
n iezm iern ie  cen n ą w łasn ość ek ra n u  —  
jeg o  in te rn a c jo n a lizm  a rty s ty c zn y .

F ilm , o d  sam ego p o c z ą tk u  sw ego  
istnienia, b y ł n a w sk ro ś m ię d zy n a ro ­
d o w y . P osiadał b o w ie m  tę n iższość, 
cz y  też  w y ż sz o ść  fo r m y  —  to  ju ż  
k w estja  p o g lą d ó w  o sta te czn yc h  na 
cele i zad an ia kin a, —  że b y ł n iem y. 
P rze m a w ia ł z ek ra n u  ję z y k ie m  gestu 
i m im ik i w y łą czn ie . P rze m a w ia ł ję z y ­
k iem  za w sze  i w szęd zie  z ro z u m ia łym , 
lecz, rze c z  pro sta, m n iej ścisłym  i w y ­
ra źn ym . W y m a g a ł u zu pełn ień  n a pi­
sam i. J ę z y k  n iem ego  film u  o d zn a cza ł 
się b a rd zo  w yso k ie m i, ale t y lk o  w z r o ­
k o w o  dostęp n em i w arto śc iam i em o ­
cjo n aln em u  B o g a c tw o  jeg o  m o żliw o ści 
w ysła w ia n ia  się b y ło  jed n o stro n n e.

G d y  w ięc na stąp ił p rz e w ró t, gd y 
film  p rzestał b y ć  n iem y , p o sy p a ły  się 
z  jed n e; s tro n y  h y m n y  p o ch w a ln e , z 
d ru giej —  o stre  z a r z u ty .  W p r o w a d z e ­
n ie d o  tw ó rc zo ś c i f ilm o w e j p ie rw ia ­
stka d ź w ię k o w o -  s ło w n ego  z w ię k s z y  
w p ra w d zie  —  tw ie rd z ili an ta gon iści —  
zak res  jej „ w p ły w ó w "  e m o c jo n a ln y c h , 
zm n iejszają c w sza k że  ró w n o c ześn ie  
m o żn o ści jej p ro m ien io w a n ia  na ze ­
w n ą trz . „ K in o w a n ie "  m o w y  zad a d o t­

k l iw y  cios  in te rn a c jo n a lizm o w i e k ra ­
nu. H o r o s k o p y , sta w ian e n o w em u  
film o w i, b rzm ia ły  w ie lce  p esy m isty cz­
n ie; b y li i ta cy , k tó r z y  nie r o k o w a ­
li m u, w o g ó le , żad n ej p rzyszło ści.

T e n  b ra k  w ia r y  w  z d o ln o śc i w y n a ­
la zcze  c z ło w ie k a  o k a za ł się absolutn ie  
b ezp o d sta w n y, tec h n ik a  b o w ie m  k in o ­
w a zd o ła ła  ju ż  u p o ra ć  sią n a w et i z 
tą, ta k  p o w a żn ą  tru d n o śc ią : film  m ó ­
w io n y  jest w  ch w ili o b ecn ej film em  
w ie lo ję z y c z n y m . E k ra n , nie r e z y g n u ­
jąc b y n a jm n ie j ze sw oje j m ięd zyn a - 
ro d o w o ści, nabiera zdu m iew ające j 
w p ro st g ię tk o ści l in g w is ty c zn e j —  jed ­
ni i ci sam i artyści p ro w a d zą  djaiog 
w zo ro w ą  fr a n c u zc zy z n ą , n iem czy zn ą , 
p o lsz c z yz n ą , i t. d. O c zy w iś c ie , jest to  
t y lk o  z łu d ze n ie  o p ty c z n e , p o p arte  
w sza k że  ta k  d o sko n a łą  r ze c z y w is to ­
ścią fo n e ty c z n ą , że spraw ia w rażen ie  
p ra w d y . K a żd a  „g w ia z d a  film o w a "  
m ó w i tera z  ty m  ję zy k ie m , k tó r y  jej p. 
K a rro l „ k ła d ż ie  w  u sta ". M ó w i bez 
n a jm n ie jszego  a k c e n tu  o b cego !

W y n a la z e k  b o w ie m  p. K a rro la  p o ­
lega na m o żn o ści ja k n ajd o kła d n ie jsze- 
go  p o d p o rz ą d k o w a n ia  m im iczn em u  
scen arju szo w i ro zm ó w , k tó re  to czą  się 
w  ję z y k u  te g o  k raju , gd zie  d a n y  o b ra z  
jeest w yś w ie t la n y . R o z m ó w , d e kla ­
m o w a n y c h  p rze z  u m yśln ie  w  ty m  ce lu  
d o  Jo in v ille ‘ u s p r o w a d z o n y  i; a k to ­
ró w  o d p o w ie d n ie j a
„ n a k r ę c a n y c h "  p rz  , u o c. w yn a ­

le z io n y c h  p rze z  p. K a rro la  sposob ów , 
na istniejące ju ż  b ło n y  film o w e . W r a ­
żenie, k tó re  w y w o łu je  jakaś sława 
am ery ka ń ska  H o lly w o o d ‘ u, p rze m a ­
w iająca św ietn ą p o lszczyzn ą , jest fa k ­
ty c z n ie  b a rd zo  silne i n iesp od ziew a n e. 
P rzy jem n ie  n iesp od ziew a n e!

P. K a rro l —  spiritus m o ven s ca łe­
go  „P a ra m o u h P u  e u ro p e jsk ie g o " —  
stosuje sw ój w y n a la z e k  w  p ra k ty c e  z 
ro zm a c h e m  iście a m ery ka ń skim . O d  
w czesn eg o  ra n k a  d ó  p ó źn ej n o c y  w re  
praca p od 1 jeg o  o so b istym  k ie ru n k ie m  
w  lic zn y c h  stu d jach  fir m y . O to c z o n y  
sztab em  sw o ich  p o m o c n ik ó w , za m a ­
w ia  o n  p rz e k ła d y  tek stó w  w e  w s zy s t­
k ic h  n a rze cza ch  św iata, a n ga żu je  a r ty ­
stó w , d o b ie ra n y ch  ze w s zy s tk ic h  kran  
có w  św iata, c z u w a  n ad k in o w a n iem  
d ja lo gó w , p ro w a d zo n y c h  w szy stkie m i 
ję z y k a m i św iata, p ertra k tu je  z m a la­
rza m i o  d eko ra cja ch  w e w szystk ic h  
sty la ch  św iata.

T e n  a m ery ka ń ski L w o w ia n in , k tó ­
r y  u ch o d zi w  o b ecn ej c h w ili za jedną 
z n a jw ię k szyc h  p o w a g  w  dziedzin ie  
p ro d u k c ji f ilm o w e j i k tó ry ,  ani nie 
w y z b y ł  się o b y w a te lstw a  p o lsk iego , 
ani za p o m n ia ł ję z y k a  po lsk iego , 
pi " ż ?  . '.p o ż y t ą  en erg ją i w spa n ia - 
łc r .i w y n ik a m i n a d  s tw o rzen ie m ... 
fik c y jn e j r ze czyw isto śc i. "W znosi w  m a 
lem  J o in ville  o lb rzy m ie  k in o -B ab el.

Z .  K I. ;
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

II. Firm. 887/30,'C. VI. 520. Do t. s. re­
jestru handlowego, Oddział „C “ przy firmie 
„Polsxa Fabryka Farb Chemicznych i Mine­
ralnych Hermann Wilhlem, Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Krakowie", wpi­
sano podatkowo: Dzień wpisu: 30 sierpnia
1930. Zawiadowca Dawid Ormianer ustąpił 
i zostaje wykreślony z t. s. rejestru. Wpi­
sano na podstawie uchwały Walnego Zgro: 
madzcnia z dnia 15 i 16 sierpnia 1930 r.

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy.
Kraków, dnia 28 sierpnia 1930. 8970

II. Firm. 53/30/C. VI. 523. Do ts. rejestru 
handlowgo Oddział „C " wpisano: Dzień wpisu: 
14 stycznia 1930. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością, po myśli ustawy 7: dnia 6 mar­
ca 1906 Dzup. Nr. 58, oparta na kontrakcie 
spółki z daty Kraków, dnia 30 grudnia 7929, 
L. R. 14-797- Brzmienie firmy: „Bos“  Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, dom ko­
misowy dla sprzedaży bydła i trzody chlewnej. 
Siedziba firmy: Kraków, ul. Gertrudy 1. 7.
Przedrmot przedsiębiorstwa: Komisowa sprze­
daż oraz pośredniczenie przy sprzedaży â  w 
szczególności przyjmowanie zleceń od właści­
cieli bydła i trzody chlewnej dotyczących sprze­
daży ttgo towaru na targowiskach miejskich. 
Kapitał zakładowy wynosi 27.000 zł. —  wpła­
cony gotówką w  całości. Zarząd spółki składa 
się z dwóch zawiadowców i dwóch zastępców 
zawiadowców. Zawiadowcami spółki są: Aro:1. 
Fruchthandler, dyrektor firmy Centralna Tar- 
gowioa Spółki z ogr. odp. w Mysłowicach, za­
mieszkały w Krakowie, ul. Tasna 1. 8; Wilhelm 
Perlmutter, urzędnik w Krakowie, ul. Długa 
1. 14, zaś zastępcami zawiadowców są: Henryk 
Bass, kupiec w Krakowie, ul. Miodowa 1. 18, 
Abraham Weiser. kupiec w Krakowie, ul. św. 
Sebastiana 1. 7. Czas trwania Spólk: nieogra­
niczony. Do zastępowania spółki na zewnątrz 
upoważnieni są obaj zawiadowcy łącznie, lub 
jeden zawiadowca i jeden zatepca zawiadowcy 
łączni". Podpis firmy następuje w ten sposób, 
żc pod pełncm brzmieniem firmy wydruko­
wa nem. wypisanem lub wyciśniętem piecze" ' 
położą podpisy obaj zawiadowcy lub zawia­
dowca i zastępca zawiadowcy. Rok obrachun­
kowy rok kalendarzowy. Przepisy o likwidacii 
objęte są punktem X V  kon traktu _ spółki. —  
Wpisano na podstawie podania z dmia 11 stycz­
nia 193C. 8971

Sad okręgowy, Wydział II, handlowy.
Kraków, dnia 13 stycznia 1930.

Firm. II. 928/30. B. I. 190. Do ts. rejestru 
handlowego oddział „B“ , przy firmie Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, Spółka A k­
cyjna, Oddział Krakowski w pisano dodatko­
wo: Dzień wpisu: 10 września 1930. Udzielono 
prokury tirowi Antoniemu Rokicie w Krako­
wie ul. Wybickiego 6 zamieszkałemu, który 
firmę podpisywać będzie łączinie z jednym 
członkiem Zarządu lub drugim prokurentem, 
z  dodatkiem prokurę wskazującym. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 3-go września 
i 93=>. . 8975

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 6 września 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 5238/10/29. Edykt licytacyjny. Dnia 

27 października 1930 godzina 9 rano w tutej­
szym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie 
realność wiejska whl. 192, 301 gminy Hutar. 
Najniższa oferta 1105 zł. Bliższe szczegóły 
podane w edykcie licytacyjnym. 9172

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skołe, dnia 4 października 1930.

S. 5/28. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Markusa Bera Kohla jako zarządcy masy kon­
kursowej Markusa Simchy Wienera z Ka­
mionki Str., odbędzie się dnia 27 październi­
ka 1930 o godzinie 10 rano w Sądzie tutej­
szym na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacyjnych licytacja następujących realno­
ści: 1/4 część whl. 288 gm. Kamionka Ser.;
1/2 whl. 2622 tejże gminy złożone i  pb. 73̂ 2 
i 73/1, na których znajduje się drewniany dom 
mieszkalny, łącznej wartości szacunkowej 
1177 zł. Najniższa oferta wynosi 588 zł. 75 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kamionka Str., 4 października 1930.

E. 2850/29. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
listopada 1930 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie powiatowym w Sniaty- 
nie licytacja a) pbud. iii z domem gminy 
Hankowce, wartości 308 zł.; b) połowa per. 
1151/2 i 1152/1, wartości 520 zł. Najniższą 
oferta wynosi ad a) 154 zł., ad b) 346 zł. 66 
groszy. 9132

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniotyn, 14 września 1930.

E. 1817/30. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
listopada 1930 godz. 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 52 licytacja 1/4 części re­
alności obj. whl. 917 gminy Wojutycze, osza­
cowanej na 1272 zł. Najniższa oferta wynosi 
848 z., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy. 9131
Sambor, 20 września 1930.

E- 842/30. Edykt licytacyjny. Dnk 10 li­
stopada 1930 0 gOC)z;n;e 9 przedpołudniem 
Odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
4 licytacja 23/256 ązęści whl. 382, 23/64 czę­
ści whl. 376 1 23/128 części whl. 383 gminy 
Trzebunia. Wartość szacunkowa 4210 zł. Naj­
niższa oferta wynosi 2807 zł. poniżej której 
sprzedaz nie nastąpi. 9128

Sąd powiatowy.
Myślenice, dnia 3 października 1930.

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .
I. Cg. J. 569/30. Edykt. Strona powodowa 

Szczepan Kwolek, włościanin w Woli kom- 
borskiej, wniosła skargę przeciw stronie po­
zwanej: Niewiadomy z miejsca pobytu Jan 
Ficzek vel Fitczyk z Chyrowa o zapłatę sumy 
250 dolarów zpn. do I. Cg. J. 569/30. Au- 
cijeucja do ustnej rozprawy została wyznaczo­
na na 27 sierpnia 1930 godz. 9, sala rozpraw 
Nr. 126. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się dla nie­
wiadomego z miejsca pobytu Jana Ficzeka 
vel Fidczyka Dr. Hurkiewicza, adwokata w 
Samborze kuratorem, który ją będzie zastę­
pował na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 9 l S°

Sąd okręogwy, Oddział I.
Sambor, dnia 22 lipca 1930.

S P A D K I .
A. 729/29/10. Edykt wzywający dziedzi­

ców. Sąd powiatowy Krosno wzywa osoby, 
które mają prawo dziedziczenia po śp. Anto­
nim Pelczarze mianowicie jego żonę i dzieci, 
by do jednego roku licząc od dnia niżej po­
danego wnieśli w Sądzie oświadczenie do 
spadku po śp. Antonim Pelczarze zmarłym 23 
stycznia 1928 w German inaczej spadek zo- 
4 licytacja 23/256 części whl. 382, 23/64 czę- 
stanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i dla nieobecnych ustanowionym 
kuratorem adwokatem Kurzerem w Krośnie. 

Sąd powiatowy.
Krosno, 20 sierpnia 1930. 9125

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 38/30. Postępowania układowe do ma­

jątku dłużnika Majlecha Gottesdienera w Ra­
dymnie zakończono. 91','

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 września 1930.

Sa 3/30/3/.t' 'Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do mająt­
ku dłużnika Benziona Thaua, kupca w Zabło- 
towie zastanowiono (cofnięcie wniosku).

Sąd okręgowy. 
Kołomyja, dnia 31 maja 1930. 9138

Sa I. 11/30. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe, otwarte 
do majątku dłużnika Apolonji 1-0 Kurczowej 
2-0 Kudlaczowej, właścicielki realności w. Sie­
dliskach uchwałą z 5 kwietnia 1930 I. Sa 
11/30, wskutek nieprzyjęcia przez wierzycieli 
w przeciągu dni dziewięćdziesięciu po otwar­
ciu postępowania ugody, zastanawia się _ w 
myśl 5 56 ust. 1 ord. ugod. 9135

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, 20 sierpnia 1930.
Sa I. 48/30. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Postępowanie ugodowe otwarte 
uchwałą z 19 lipca 1930 I. Sa 48/30 do ma­
jątku dłużnika Munisza Liebera kupca w Kro­
śnie, wskutek cofnięcia wniosku przez dłuż­
nika przed rozpoczęciem audjencji ugodowej, 
zastanawia się w myśl § 56 ust. 1 ord. ugod.

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 27 sierpnia 1930. 9136

Sa 42/30. Postępowanie układowe do ma­
jątku dłużnika Mendla Leiba Schnecka w 
Przemyślu zakończono.- 9140

Sąd okręgowy.
Irzemyśl, 22 września 1930.

Sa I. 53/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
pt-stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Stefana Gonty właściciela młyna w Zbarażu. 
Komisarz ugodowy Zakrzewski Naczelnik Są­
du powiatowego w Zbarażu. Zarządca ugodo­
wy dr. Israel Halpern adwokat w Zbarażu. 
Audjencja do zawarcia ugody odbędzie się w 
Sądzie powiatowym w Zbarażu dnia 4 lipca 
1930 r. o godzinie 10-ej przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
2 lipca 1930. 9152
Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesporna.

Tarnopol, dnia 24 maja 1930.

Sa I. 2. 66/30/17. W  sprawie ugodowej 
Józefa Sommera, kupca w Lisku dłużnik na 
audjencji 11 września 1930 zmienił projekt 
ugody w ten sposób, że zamiast proponowa­
nych pierwotnie 35% ofiaruje obecnie nie- 
uprzywilejowanym wierzycielom 40% ich 
sum kapitałowych z kosztami i odsetkami po 
dzień otwarcia postępowania ugodowego 
płatnych w 8 równych ratach kwatalnych —  
z których pierwsza płatna jest po upływie 3 
miesięcy od prawomocności ugody. Audjencję 
odroczono na 17 października 1930. godz. 9 
biuro Nr. 10. 9151

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok, dnia 11 września 1930.

Sa I. 74/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątków dłuż­
ników Marjana Juźwiaka i Jakóba Jarymanko 
współwłaścicieli młyna w Kołodziejówce. Ko­
misarz ugodowy Naczelnik Sądu powiatowe­
go w Skalacie Władysław Ilnicki. Zarządca u- 
godowy dr. Jan Czerlunczakiewicz adwokat w 
Skalacie. Audjencja do zawarcia ugody odbę­
dzie się w Sądzie powiatowym w Skalacie 
dnia 1 września 1930 o godzinie 10 rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
dnia 30 sierpnia 1930. 9153

Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia 15 lipca 1930.

Sa I. 76/30/33. W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Izaka Knopfholza i 
Norberta Halperna kupców w Tarnopolu 
wyznacza się w tutejzsym Sądzie ponowną 
audjencję ugodową na dzień 21 października

1930, godzina 10 rano w biurze Nr. 25 na 
którą wzywa się wszystkich wierzycieli z  tern, 
że dłużnik podwyższył stawkę ugodową do 
wysokości 40%. 9154

Sąd okręgowy,' Wydział I. niesporny
Tarnopol, dnia 4 września 1930.

Nc. I. 1058/30/4. Wniosek wierzycielki 
firmy Kurz i Schapira we Lwowie na otwar­
cie konkursu do majątku dłużniczki Anny 
Margulies kupcowej w Tarnopolu Rynek zo­
stał z powodu braku majątku odrzucony.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 1 września 1930. 9155

Sa 53/30. Postępowanie układowe do ma­
jątku dłużniczki Jidesy Knecht w Przemyślu 
zakończono. 9141

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 września 1930.

Sa 101/30. W  sprawie układowej do ma­
jątku dłużnika Mosesa Heidensteina w Ra­
dymnie, układ zawarty między dłużnikiem a 
jego wierzycielami zatwierdzono. 9142

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 września 1930.

Sa 103/30. Postępowanie układowe do 
majątku dłużnika JJkóba Rubinfelda w Ry- 
botyczach zastanowiono. 9143

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 września 1930.

Sa 112,30. Postępowanie układowe do ma­
jątku dłużnika Chaima Scheina w Przemyślu 
zastanowiono. 9144

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 września 1930.

, Sa 129/30. Postępowanie układowe do 
majątku dłużnika 1 Stanisława Dobrzańskiego 
w Krakowcu. Komisarz układowy sędzia Są­
du okręgowego Tadeusz Kantor w Przemyślu. 
Zarządca układowy Eljasz Harasymiec w Kra­
kowcu. Audjencja układowa w podpisanym 
Sądzie 27 października 1930 godzina 10.30 
przedpołudniem. Wierzytelności należy zgło­
sić do 24 października 1930. 9145

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 września 1930.

Sa 26/30/99. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej 1 maja 1930 między 
dłużnikami Maksem i Sydynją Nelken, kup­
ców we Lwowie a ich wierzycielami. 9100 

Sąd okręgowy.
Lwów, 6 września 1930.

Sa 35/30/110. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej 19 maja iqto 
między dłużnikiem Hipolitem Klingerem, 
kupcem we Lwowie a jego wierzycielami. 9101 

Sąd okręgowy.
Lwów, 6 września 1930.

Sa 19:30/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Zalela Fleischera i He­
ni Fleischer kuśnierzy w Żółkwi. Kom sarz 
konkursowy Terkel sędzia Sądu okręgowego 
wie Lwowie. Zarządca masy dr. Abraham 
Strich adwokat w Żółkwi. Pierwsze zgroma­
dzenie wierzycieli w powyż wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 6 października 1930 
o godz. 12 w południe. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 20 października 1930. 
Audjencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
31 października 1930 o godz. 12 w południe. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 2 września 1930. 9102

Sa 219/29/62. Postępowanie ugodowe prze­
ciw dłużnikowi Aronowi Majoranowi, kup­
cowi w Lubaczowie otwarte tus. uchwałą z 
7 września 1929 jest zakończone. 9103

Sąd okręgowy.
Lwów, 24 marca 1930.

S. 16/25/380. W  sprawie konkursowej 
Henryka Rohlicha, Bernarda Scheinera i Salo 
Pomeranza kupców we Lwowie wyznacza się 
dodatkową audjencję rozpoznawczą na dzień 
30 października 1930 godz. 10-ta S. 22 tut. 
Sądu. 9104

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 18 września 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 326/30. Mikołaj Busko urodzony 1876 

w Wierzbicy zginął jako woźnica wojsk au- 
strjackich. Celem uznania go za zmarłego i 
rozwiązania małżeństwa wzywa się, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono wiado­
mości o nim Sądowi albo drowi Karolowi 
Nahlikowi adwokatowi we Lwowie. 9105 

Sąd okręgowy.
Lwów, 28 lipca 1930.

T. 364/30. Michał Kowal urodzony 1889 
w Wierzbicy zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 9106

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 sierpnia 1930.

T. 384/30. Andrzej Żarski urodzony 1892 
w Zabłociu zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 9107

Sąd okręgowy.
Lwów, 28 sierpnia 1930.

T. 648/29. Jan Kaszuba, urodzony 1884 
w Sokolnikach jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, oby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 91®8

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 maja 1930.

T. 210/30. Dmytro Zadra urodzony 1878, 
w Batiatyczach zginął jako żołnierz austrjac­
ki. Celem uznania go za zmarłego, wzywa się,

aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 9109

Sąd okręgowy.
Lwów, 28 lipca 1930.

T. 242/30. Marja Kurka 2 śl. Hrynyk u- 
rodzona 1847 w Doroszowie wielkim wysie­
dlona do Rosji tam zaginęła. Celem uznania 
jej za zmarłą wzywa się, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia, udzelono wiadomości o niej 
Sądowi. 9110

Sąd okręgowy.
Lwów, 8 lipca 1930.

T. 252/30. Teodor Stelmach urodzony 
1888 w Dalniczu zginął jako żołnierz au­
strjacki. Celem uznania go za zmarłego wzy­
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 9111 

Sąd okręgowy.
Lwów, 14 lipca 1930.

T. 255/30. Jan Dzielendziak urodzony 
1892 w Rzęśnie polskiej zginął jako żołnierz 
austrjacki. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku od dnia ogłosze­
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lwów 24 czerwca 1930. 9112

T. 312/30. Andrzej Horoszko urodzony 
1890 w Podmanasterzu zginął jako żołnierz 
austrjacki. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 9113 

Sąd okręgowy.
Lwów, 19 lipca 1930.

T. 321/30. Bazyli Kurta urodzony 1891 
w Parchaczu zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego .wzywa się, aby 
do poł .':.ku od dnia ogłoczenia udzielono 
wiadomości ) nim Sądowi 9114

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 lipca 1930.

T. 71/30. Piotr Pyś, urodzony w Woli 
Krzywieckiej dnia 27 stycznia 1886, syn Jó­
zefa, uczestnik wojny światowej zaginął jako 
żołnierz wojny światowej i od roku 1914 nie 
daje o sobie wiadomości Wzywa się, by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
ziaginionyfm Sądowi lub kuratorowi adwoka­
towi drowi Palchowi w Przemyślu. 9147 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 8 kwietnia 1930.

T. 43/30. Ludwik Kwiecień urodzony w 
Kidałowicach 16 sierpnia 1890 syn Jam i 
Anny uczestnik wojny światowej zaginął w 
niewoli rosyjskiej i od roku 1917 nie daje 
o sobie wiadomości. Służył przy 34 p. p. o- 
hrony krajowej. Wzywa się by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zagi­
nionym Sądowi lub kuratorowi adw. dr. Pal­
chowi w Przemyślu. 9148

Sąd okręgowy.
Pizemyśl, 19 września 1930.

T. 117/30. Hryó Bregin urodzony w So­
śnicy 6 lutego 1884 syn Katarzyny i Michała 
uczestnik wojny bolszewicko-ukraińskiej za­
ginął i od roku 1918 nie daje o sobie wiado­
mości. Służył przy wojsku ukraińskiem. W zy­
wa się by do pół roku od ogłoszenia udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub kura­
torowi adw. dr. Beerowi w Radymnie. 9146 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 23 sierpnia 1930.

T. 215/29. Jan Środoń syn Anny, uro­
dzony dnia 18 kwietnia 1891 w Lutoryżu 
rzym. kat. zamieszkały w Boguchwale służył 
przy 3 p. ułanów b. Austrji i z  tym pułkiem 
wyruszył na wojnę światową walcząc w roku 
1914 prawdopodobnie na rosyjskim froncie 
zaginął. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się, aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 8 lipca 1930. 9086

T. 15/30. Andrzej Mandziuk syn Teodora 
z  Nieczarnej, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić c  zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 
30 października 1930. 9075

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 2 kwietnia 1930.

T. 65/30. Teodor Sokół urodzony 1886 
w Sulimowie zginął jako żołnierz austrjacki 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 9115

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 września 1930.
T. 15/30. 1) Szymon Turkocio urodzony 

1869 w Płazowie, 2) Eudokja Turkocio uro­
dzona 1870 w Płazowie wysiedleni przez woj­
ska rosyjskie do Rosji tam zaginęli. Celem u- 
znania ich za zmarłych wzywa się, aby do 3 
mipsięcy od dnia ogłoszenia, udzielono wiado­
mości o nich Sądowi. 9116

Sąd okręgowy.
Lwów, 17 września 1930.

T. 362/29. Abraham Chaim Ornstein u- 
rodzony 1887 w Drohobyczu zginął jako żoł­
nierz austrjacki. Celem uznania go za zmar­
łego wzywa się, aby do pół roku od dnia o- 
głoszenia, udzielono wiadomości o nim Są­
dowi. 9117

Sąd okręgowy.
Lwów, 17 września 1930.

T. 382/30. Emil Stefan 2 im. Dziułowicz 
urodzony 1898 roku zginął jako żołnierz au­
strjacki. Celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia*, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 91 ifc 

Sąd okręgowy.
Lwów, 18 września 1930.
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Notowania giełdowe,
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 6 października.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.97-

W  transakcjach m iędzybankow ych pła­
cono za: N owy Jo rk  8.91. 10—8.91.30, Lon­
dyn 43.34—43.37, Zurych 173.10— 173.20, 
P ragę 26.44—26.48, W iedeń 125.90— 125^95, 
Berlin  212.30—212.40.

Na Giełdzie akcy jn ej zastój z obrotach 
przy zupełnyym  braku zainteresow ania. — 
Tendencja n iejednolita. — Usposobienie bez

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 6 październ ika.

N a Giełdzie transakcje w życie zb ioro- 
wem  i bobiku po cenach dotychczasowych.

H reczka i kasza hreczana podrożały, na­
tom iast kon iczyna, len, rzepak, otręby oraz 
m ąka pszenna zn iżkują  w cenie.

Tendencja n iejednolita, usposobienie spo­
kojne.

N O TO W AN IA LW OW SKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ, 

za 100 kg. loco stacja  nada- złotych
wania (p aritąs 200 km.) otj

pszenica dworska ex 1930 .  , . 24-00 24"50
pszenica zbiorowa ex 1930 , . . 21 *75 22'75
ty to  jednol. i j  1930 ..........................  15 50 16'—
żyto zbiorowe ex 1930 ..................... 14 '75 15'25
jęczmień b row aro w y ........................17 50 18 00
jęczm ień p rz e m ia ło w y ................... 15*25 15 75
jęczm ień p a s tew n y ....................................—■— —■—
owies małop. e j 1930 ..................... 15-— 15’b0
k u k u r u d z a ...................................................25 ’— 26 '—
ciem niaki przemysł...............................—•— —.—
fasola biała • ..................... ....  3 5 — 40'—
fasola k o lo ro w a ....................................—■— —• —
fasola k r a s a ...............................................33’— 36 ’—
Jfro:h '/j V ic to r ia ...............................  24-50 2 65 0
|, A'ch p o l n y .............................................. 13"— 20 ’—

b i k ............................................................. 21 — 22-—
wyka c z a r n a .........................................—•— —■—

siano słodkie pras................................  8*— 9 '—
słoma p r a s o w a n a ............................... 4 '50 5 '—
h reczka i  21-50 22'50
len .  . ...................................................  45-00 46 00
lnbin niebieski .   ..........................—■— — ■—
rzepak ozimy ex 1930 .....................  38 50 39"50
otręby ż y tn ie .........................................  8 ’00 8 '50
otręby p s z e n n e ....................................  9'00 9 '50
kasza  hreczana 50%  poi.......................43'75 45'75
k asza ja g la n a ..........................................—•— —•—
proso k ra j......................................................00'00 00'00
m akuchy ln ia n e .................................... 3T — 32 '—
m ak n ieb ie sk i......................................... 12 '— 82-—
m ak s iw y .............................................   . —•— — •—
koniczyna czerw, natur......................  120*— 130 —

z 100 k g. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska e j 1929 .  .  . 26-00 27*00
i zbiorowa . . . . . . .  24 25 24*75

żyto jednol. ex 1930  . . . , . 18 —  18 50
Zyto zbiorowe................................. 17*25 17 ’75
jęczmień przemiał............................ 17 50 18* —
owies mał. ex 1930  .....................i 6*50 1 /*r—
mąka pszenna 65% .....................46"00 47*00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 32 J0 33-O0
otręby żytnie.................................  8 25 8 75
otręby pszenne . . . . . . . .  11*25 U -75
kasza jęczm ienna.........................  33 — 34-—
p ę c a k .............................................  33 -  34—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 6 października 1930 

3erlin 168*39 00 Czerniowce 43 50
Budapeszt I27*87‘50 Austr. kol. p. .38*05
Bukareszt 4 '20 ’CO Goleszów 238*00
Kopenhaga 18920  Cement 82 ’0 't
Londyn 34*39 00  Browary 106'50
Medjolan 37*05*50 Alpiny 22  80  ,
N. Jork 707*45*00 Berg u. HiU. 609-10
Paryż 27'76 00  Poldi Hiitten 119*10
Praga 20’99  25 Prager F.ison 650  00
Warszawa 79-53 00  Kima 80 25
Zurych 137-3500  Skoda 247"25
Kenta majowa 1 *51 "0 Siersza 12 75
Kenta lutowa 1 "50 0 Silesia 2"70
Dunaj S. Adria 89  30 Zieleniewski 28 00
Bankverein 17 65 Apollo 107 50
Kompas 12-25 Nafta 28 'CO
Uńionbank 3 '3Q Rakszawa
Kolej półn. 11*50 00 Bank Małop. 0*03
Bodenkredit 9 4 0 0  Fanto 1*05
Kreditanstalt 47'20 Karpaty 3'40
Hipoteczny 53  50 Galicja 19 7?
Landerbank 2 3 3 0  Schodnica 10 0C

Ostaimie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 7 października.

Na Giełdzie akcyjnej ruch słaby, ten-* 
dencja utrzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 7 października.

Na Giełdzie zbożowej zastój w obrotach. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 7 października 1930

114-75 Modrzejów 07-5C
uo-oo Ostrowiec B. 5 4 Zr>
72-50 12M

163-50 Syndyk, roln. I0*u
42-50 Zieleniewski 30-5 IV
71-00 Zawiercie 38-00
80-00 Haberbusch 115-00
31-00 Borkowski 03-75
40-50 Bank Małep. 27-00
48*00 Siersza d. 29-r.O
24*75 Rudzki 1 5 -
72*00 Spirytus 22-t-i
24 00 Wysoka 235-25

Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód 
Firlej

4%  pożyczka inwestycyjna 108-00 
5%  pożyczka dolarowa 58 00 ’CO j
5%, pożyczka konwersyjn.-- 55 65 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 104-0 ' ! i

8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% obUg. Banku Gosp. Krai. 94*00 
5 %  pożyczka kolejowa 1920  49 50  
6% pożyczka dolarowa 1920 79 ’00 
7 % pożyczka stabilizacyjna 89 'GO

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 7  października 1930 

Dolary St. Zj. 8*95*05 Franki fr. 34 92*25

Belgja i 24*47*00 Holandja
Kopenhaga 238"73'00 Londyn
Nowy Jork 8-91*02 Paryż
Berlin 212*31 *00 Bukareszt
Praga 26*47*00 Szwajcarja
Sztokholm 239-65*00 Wiedeń
Włochy 46*7200 Gdańsk (of.)

359-8 0" .0 - 
43-3JOO 

- 35-0 0 * 0  
5 -32-C0 

173 27-00 
125-83-CO. 

173-33-0

M AGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA.

L. M. 144.905/30.
W. III.

Lwów dnia 4 września 1930 r. 
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa roz­
pisuje przetarg ofertow)' na dostawę stolików, 
krzesełek, szaf, drabinek, stopni dla przed­
szkoli przy miejskich szkołach. —  Wykazy 
nabyć można w Ekonomacie Magistratu, Ra­
tusz III piętro, za opłatą 2 zł., deklarację zaś 
i informacje udziela W. III. Magistratu w go­
dzinach urzędowych.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy 
Miejskiej za złożone wadjum w wysokości 5% 
oferowanej sumy, tudzież deklarację podpi­
saną przez firmę oferującą, a wystawioną na 
urzędowym formularzu.

Oferty bez złożonego wadjum nie będą 
bnanc pod uwagę, jako nieodpowiadające wy­
mienionym warunkom.

Przetarg ofertowy odbędzie się w W. III. 
Magistratu dnia 10 października 1930 r. o 
godz. 12-tej w południe. 9159

Wiceprezydent król. stoł. 
miasta Lwowa:

I R Z Y  K, w. r.

WALNE ZGROMADZENIE
CZŁONKÓW SPÓŁKI ROLNEJ

„ I V  1  \ * r
Spółki z Ograniczoną Odpowiedzialnością 

W KAMIONCE STRUMIŁOWEJ 
odbędzie się dnia 25 października 1930 w 
lokalu kancelarji notarjusza o godzinie 4-ej 
popołudniu w Kamionce Strumiłowej z na­

stępującym porządkiem dziennym:
“  Odczytanie protokółu ostatniego Wal­

nego Zgromadzenia.
2. Likwidacja Spółki.
3 . Wybór likwidatorów.

Zawiadowcy Spółki Rolnej „NIWA"
w Kamionce Strumiłowej

Jan Poznański Antoni Knśnierczyk 
Władysław Fuller

1U I E D Y  C  S y p ia J n ie .J a d tiJ m e , stł- 
YI r ,  f i  | . r ,  łonow e, b iu row e, ku- 

m & J l / U Ł J  chenne, so lid n ie  w y k o ­
n an e  — p o leca

SPÓŁKA M E W I  -  (M ie li ła  W jstaw a)
Lw ów , p lac  H alick i 1 0 . — (w podwórzu) |

RADA ZAW IADOW CZA SPÓŁKI AKC.

„ P O L S O T “
Polska Spółka dla obrotu towarowego we Lwo­

wie zawiadamia, że

III KASZW TCZIUH E WALHE Z G R O M U Z E N IE
AKCJONARJUSZÓW

odbędzie się we Lwowie dnia 24 października 
1930 o godz. 4-tej popot. w lokalu Spółki, 

przy ul. Szajnochy 1. 2 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

Zgromadzenia.
2) Zmiana statutu Spółki i uzgodnienie 

go z nowera prawem o spółkach akcyjnych 
(rozp. Prez. Rzp. z 22. III. 1928, Dz. ust. 
Nr. 39 poz. 383) i ustalenie nowego brzmie­
nia całego statutu.

3) Wolne wnioski.

Lwów, dnia 6 października 1930.

P. S. Według § 15 statutu Spółki, akcjo- 
narjusze, pragnący wziąć udział w Walnem 
Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje w 
kasie Spółki najpóźniej na dni 8 przed Wal­
nem Zgromadzeniem.

Prawo do jednego głosu na Walnem 
Zgromadzeniu nadaje, w myśl § 14 statutu, 
posiadanie 10-ciu akcyj. 9157

r  1 m ęsk ie  i d am sk ie  oraz w szel-
r U l l a  k le  ro b o ty  k u śn ie rs k ie  wy­
konuje starannie i szybko po cenach umiarko­
wanych P rac ow n ia  k u śn ie rs k a  W ła d y ­
s ła w a  WARENICK1EGO -  L w ów , ul. 
S ien k iew icza  1. 1 1 . naprzeciw (ul. Lindego).

FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
gotowe według najnowszych fasonów, —  oraz
wszelkie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE

ALEKSANDER WRÓBEL
Lw ów, u l. H alicka 20  I p . Tel. 57-04.

SĄD OKRĘGOW Y W PRZEMYŚLU zarzą­
dził rozwiązanie i likwidację Przemyskiej 
Spółdzielni „Własną Pomoc“ z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Przemyślu. Wzywa 
się wszystkich wierzycieli tej spółdzielni, aby 
w przeciągu roktu od dnia tego ogłoszenia 
zgłosili swoje roszczenia u likwidatorów 
Feiwla Taubcgo w Przemyślu 3 Maja 33 
lub Wolta Tuchmana w Przemy lu na

spółdzielni zostanie rozdzielony. 9158
Likwidatorowie.

(Przedruk wzbroniony.)

S IN T A IR  et ST E E M A N . 1 9 )

Duchy w Kolegjum.
Przekład autoryzowany z francuskiego.

N a ra z  w  głębi lasu r o zle g ł się ża ­
ło sn y, a p rz e n ik liw y  k r z y k  dzieck a.

—  C o  to  je s t?  —  za w o ła ł p rz e ra ­
ż o n y  B a rth elern y, c h w y ta ją c  k a p ita ­
na za ram ię.

—  Puść m i pan ręk ę  i nie b ąd ź 
d zieck iem  —  o fu k n ą ł g o  k ap itan . —  
N ie  słyszał pan n igd y  n a w o ływ a n ia  
p u sz c z y k a , c z y  c o ?

I s p o jrza w szy  na p rzestraszo n ego  
k o le gę , w y b u c h n ą ł g ło śn ym  śm ie­
chem .

S zc ze ry  śm iech r o zp ró s zy ł n iem i­
ły  n a strój, k tó re m u  m im o w o li ulegli 
p o  w y jśc iu  z m iasteczka. P oszli teraz  
raźn ie j w  ta k t  piosen ki, k tó rą  p o g w i­
z d y w a ł k ap itan . N a  zak rę cie  d ro gi, 
w io d ą ce j d o  k o le g ju m , m ign ął im  na 
szosie jakiś c ień  i za ra z  z n ik ł w  p rz y - ' 
d ro żn y c h  k rza k a c h . C z te r y  g ło w y  
z w r ó c iły  się w  tę stron ę , lecz nie b y ło  
ju ż  n ic w id a ć.

—  W id z ie liś c ie?  —  z a p y ta ł z nie­
p o k o je m  M an uel.

—  O w sz em  —  o d p o w ie d zie li w s zy s ­
cy trz e j na ra z. j

—  K to ś  nas śledzi. jj
—  Ś ledzi, ś ledzi —  b u rk n ą ł szo r- ?

s tk o  k a p ita n  —  p o w ie d zc ie  p o p ro stu , 
że nas k to ś  szpieguje.

—  S p o k o jn ie  p an o w ie  —  o d ezw a ł 
się V ir n o n  —  z a ch o w a jc ie ż  tro ch ę  
z im n ej k rw i. Śm ierć d y re k to ra  w y t r ą ­
ciła nas w szy stk ic h  z ró w n o w a g i i za­
c z y n a m y  się p o d d a w a ć jakim ś u r o jo ­
n y m  p rze w id zen io m ... O p a n u jm y  n er­
w y , có ż , u djabła...

—  Słusznie, o p a n u jm y  n e rw y  — jj, 
p o w tó rz y ł k ap itan  —  i c h o d źm y  p rę ­
d zej, bo  ju ż  p ó źn o .

R u s zy li z n ó w  n a p rzó d  i w k ró tc e  
stanęli u b ram y k o legju m . W e sz li na 
d ziedzin iec i w  tej ch w ili jed n o z 
o k ie n  w  gm a chu  ro zb ły s ło  św iatłem , 
na k tó re g o  tle u k azała  się ciem na sy l­
w e tk a  pana M iette.

—  T r z y m a j go, t rz y m a j -—  k r z y ­
k n ął d e te k ty w . —  B iegn ijc ież  za nim , 
F ran c iszk u !

—  K ie d y  n ik o g o  nie w id zę  —  r y ­
c zał o d ź w ie rn y  w  o d p o w ie d zi.

—  T u , tu  k o ło  d rzw i... łapcie  go!
T r z e j p ro feso ro w ie  rzu c ili się na-

oślep w  u k a z yw a n ym  k ieru n k u . N ie  
p o d ą ż y ł za nim i jed yn ie  V ir n o n , k tó ­
r y  u lo tn ił się n iew iad o m o  k ie d v  i jak.

V III.

{ R O Z M Y Ś L A N I A  D E T E K T Y W A .

[ T e g o  sam ego w ie c z o ra  d e te k ty w
I ud ał się w cześn ie  d o  sw ego  p o k o ju !

O d  S to n e b rid ge ‘a d o w ie d z ia ł się, że 
w ed łu g  W szelkiego p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw a jego ro d zice  b yli o sta tn im i 
gośćm i w  k o le g ju m  p am iętn eg o  dnia.

—  R o d z ic e  m o i —  p o w ie d zia ł 
A m e ry k a n in  —  zw ie d zili gm ach  s zk o ­
ły , p o żegn ali się ze  m n ą, a po tem , 
w iem , że p o zo stali jeszcze jakiś czas 
u d y re k to ra .

—  C z y  m o że  ro d zice  m ieli zam iar 
z ło ż y ć  jakieś p ien iąd ze na ręce pana 
V a len c e?

—  N ie  w iem  teg o  ,—  o d p a rł Stonc- 
brid ge •—  ale to  b a rd zo  m o żliw e. 
W ie m  ty lk o , ż e  z o sta w ili m n ie  oso' 
biście p ew n ą k w o tę  na m o je w y d a tk i.

—  C z y  to  b y ła  d u ża  su m a?
—  C o  p an  n a ży w a  dltżą su m ą?
—  M ó j B o że , dla ta k ieg o  m ło d eg o  

ch ło p ca , ja k  ty ,  p rz y p u szc z a m , że 
pięćset fr a n k ó w  jest o lb rzy m ią  k w o tą .

A m e r y k a n in  roześm iał się w esoło .

—  Pięćset fra n k ó w ?  Panie  M iette, 
co  pan chce, a b ym  z tern zro b ił?  A le ż  
u trzy m a n ie  auta będ zie  m n ie m iesię­
czn ie  k o s zto w a ło  zn aczn ie  w ięce j.

—  D o p r a w d y ?
M iette  zastan o w ił się ch w ilę  i 

r z e k ł:

—  W o b e c  tego , m o że  tw o i r o d zi­
ce z ło ż y li u pana V a len c e  w ięk szą  
k w o tę  na tw o je  p o trz e b y , z tern, że 
d y r e k to r  b ęd zie  ci w y d z ie la ł p ien ią­
dze.

A m e ry k a n in  p o trząsn ął g ło w ą :
—  N ie . M oi ro d zice  m ają z w y ­

czaj d a w a ć m i d o ręk i w szystk ie  p ie­
niądze dla m nie p rzezn a czo n e. Z r e ­
sztą z a p o w ied zieli m i, że będę c o  m ie­
siąc d ostaw ał je cze kiem  na ban k.

—  A  w ięc m o że  zap ła cili z gó ry  
za tw ó j p o b y t  w  k o le g ju m ?

—  O w szem .
— A c h , ta k ?

—  Jeszcze p rzed  m o im  p r z y ja z ­
dem  ro d zice  w ysła li p ien iąd ze za 
kw a rta ł.

N a  tern u rw ała  się ro zm o w a , 
k tó ra  dała d e te k ty w o w i w iele  d o  m y ­
ślenia. M y ślał też o niej i w  tej ch w ili.

V a len c e  m iał sw oje k o n to  w  b an ­
k u , b y ło  w ię c  zu pełn ie  p ew n e, że 
k w o ta  o trzym a n a  od r o d z ic ó w  Stone- 
b rid g e ‘ a b yła  p rze lan a do ban ku . Su­
m a ta nie  w y n o siła  zresztą  tysiąca d o­
la ró w  (d e te k ty w  m yśla ł o ta jem n icze j 
cy frz e ,  n a kreślon ej o łó w k ie m  na za ­
k rw a w io n e j k op ercie), g d y ż  oplata 
kw a rta ln a  za  u czn ia  b y ła  o w iele  n iż ­
sza. C h o ć  m ło d y  S to n ebrid ge  tem u 
p rz e c zy ł, zach o d ziła  m o żliw o ść, że 
jego  ro d zice  dtaręczyli b ezp o śred n io  
d y r e k to r o w i jakieś w ięk sze  p ieniądze, 
p o d czas  sw ej u n ieg o  w iz y ty .  Z resztą  
fa k t  ten  nie b y ł tru d n y  do ustalenia. 
D e te k ty w  z d e c y d o w a ł się p o p ro sić 
E d w a rd a , a b y  napisał d'o r o d z ic ó w  
w  tej k w estji. C .  d. n.

C n w  DgiOncDi Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r .f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowaj w nadesłana* 
f Bekrologji 4 0  gT.| w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym paski na Stromcach tekstowych 60  g r ,t  pc ; ton.ee 5 0  g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , < drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 40 0  zł., tekstowa 60 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800  zl.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  c y f ro w e  50% , zamiejscowe 30%  droższe.

t  » Drukarnia Pdskae, Lwów, u l  Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


